
„Kuryer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i <lni poświątocznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marok 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii,
bzwajcaryi i Włoszech 18 franków, w i nnych krajach cena prenuweraeyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszcm piętrzo. Ekspedyoya przy placu Wilhelmowskim Nr 18,
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgehra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako tśf u pp. R. Moaae w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straasburgu
btuttgiruze, w leilnut, Wrocławiu, Zurychu; Haaenatain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreśnie, Erfureie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze
Pradze, otuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu; Havaa Laffite&Comp. w Paryżu, place de la Botirse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen.,

Reklamy 80 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

POZNAN, 31 sierpnia
(Z fealrw wojennego w Egipcie. — Misya komisarza wice- 
królewskiego w Port-Said. — Angielsko-turecka konwencya woj­
skowa. — Pobyt księcia czarnogórskiego w Wiedniu. — Przy­
jazd jenerała Appela do Serajewa. — Ustawa wyborcza dla 

Bułgaryi).
Na teatrze wojennym w Egipcie nastąpiła chwilo­

wo cisza. Wczorajszy telegram londyński, skromniejszy 
o wielo, od szumnego buletynu jenerała Wolseleya, po­
dał bliższe szczegóły o walce stoczonćj przy stacyi ka- 
nałowćj pod Gassasiu. (Zobacz wczorajsze Telegra­
my w Kury erze). Dowiadujemy się z telegramu, źe 
Anglicy nie zdobyli ani jednego działa na nieprzyjacielu. 
Zapadający zmrok nocy miał być tego przyczyną. Woj­
sko Arabiego paszy, który miał sam osobiście dowodzić 
w bitwie pod Gassasin, cofnęło się prawdopodobnie, z 
czego jednak nie wynika, iżby nie miało po raz wtóry 
popróbować szczęścia i nie uderzyć na pozycye angiel­
skie w tój miejscowości. Dzienniki angielskie nie są 
wcale zadowolone z operacyi naczelnego komendanta an­
gielskiego. 1’all-Mall-Gaeclic, zarzuca mu nieumiejętność 
i gorszy się z przesady, jakićj się Wolseley dopuszcza w 
swych buletynach. W raporcie jego, donoszącym o wymar­
szu z Ismuili, znajduje się pomiędzy innemi takie zda­
nie: „nie sądzę, iżby to było zgodnem ztradycyami ar­
mii angielskiój, iżbyśmy mieli cofać się przed jakimbądź 
oddziałem wojska egipskiego.“ „Taki bombast — mówi 
na to radykalny dziennik angielski — ma wielkie po­
dobieństwo do orzeczenia legendowego trubadura angiel­
skiego, który był oświadczył kiedyś Francuzom, że w ar­
mii angielskiej nikt nie trąbi do odwrotu. Ce très ma­
gnifique, mais ce n’est pas la guerre. Armia, która nie 
umie rejterować, nie ¡est armią, która się zna na rze­
miośle wojennom. N‘ ' 'sst zwyczajem Anglików wyda- 

wojenne, i jak się spodziewać 
fałszywy krok, jakiego dopuścił 

Francuskie dzienniki przy- 
ręczność w operowaniu; nawet 
lawniój nazywała bandytą, wy- 
'kszem uszanowaniem. W Pa-
ipondeut National Ztg. dono- 
dodaje, że gdyby łatwo zapa­

ska miała ostatecznie stanąć po 
’ Arabiego to gib et p. Duclerc i Gambetta do­

stań Dy się w bardzo przysre położenie. Radykali fran­
cuscy czekają tylko na pierwszą wiadomość o klęsce An­
glików, by stanąć w szyku bojowym przeciw Gambecie 
i Anglikom. Zakulisowy rejent francuski, ażeby w inną 
stronę odwrócić zapalające się umysły Francuzów, urzą­
dza, jak się domyśla korespondent National Ug. — hecę 
przeciw Nićmcom, osiadłym we Francyi.

Wice-król egipski zdaje się wierzyć w ostateczne 
zwycięztwo swych protektorów i już teraz, kiedy jeszcze 
waży się szala, zaprowadza na papierze organiza- 
cyą kraju i nominuje urzędników prowincyi, które 
najprzód muszą być zdobyte orężem.
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Z ramienia khe-

dywy przybył dnia onegdajszego do Port-Said wysłannik 
jego Sułtan pasza, który w zajętych przez Anglików pro- 
wincyach przywracać będzie powagę wice-króla. Ferid 
pasza zamianowany już został mudirem Zagasiku. Suł­
tan pasza zażywa u krajowców niemałej powagi, i ztąd, 
jak sądzi wice-król, dokona on pomyślnie powierzonój sobie 
misyi.

W zawarciu konwencyi angielsko-tureckićj nowa 
znów nastąpiła zwłoka. Anglia domaga się tymczaso­
wego zawarcia konwencyi, na co Porta zgodzić się nie 
chce. Lord Dufleriu otrzyma! ostateczne iustrukeye z 
Londynu i udał się w poniedziałek na Portę, gdzie ba­
wił dwie godziny. Jak donosi w końcu telegram, am­
basador angielski miał zamiar wyjaśnić bliżćj Porcie 
tekst konwencyi.

Zatarg grecko-turecki coraz bardziój się zaostrza. 
Pomiędzy Portą a rządem greckim żywa odbywa się 
wymiana depesz, a na granicy grecko-tureckiój raz po 
raz pada strzał i obydwie strony gotowe każdój 
chwili rozpocząć bój. Prezes gabinetu greokiego Triku- 
pis wysłał w poniedziałek do posła greckiego w Caro- 
grodzie Kouduriotisa depeszę, w której twierdzi, że przy 
okupacyi Korali Dervent padły pierwsze strzały ze 
strony tureckiój; zarazem domaga się Trikupis zadość 
uczynienia od Porty. W poniedziałek miało przyjść do 
ponownego starcia orężnego na granicy; Grecy mieli 
zostać odparoi; dnia następnego uderzyli w większćj 
sile na Turków, wiodąc do boju nawet artyleryą. 
Bliższych szczegółów nie podaje telegram carogrodzki. 
Rząd grecki bierze tę sprawę na seryo. Król grecki 
ma wkrótce powrócić do stolicy, Izby mają się nie­
bawem zebrać; pod broń mają być powołane trzy klasy 
rezerwy. Grecy i Turcy koncentrują coraz liczniejsze 
oddziały wojska na granicy; pomimo, że obydwa rządy 
wydały rozkaz wstrzymania się od kroków wojennych; 
utarczki na granicy nie ustają.

Książę czarnogórski doznaje w Wiedniu bardzo go­
ścinnego przyjęcia. Oprócz cesarza złożyli księciu Mi­
kołajowi wizytę arcyksiążęta, odwiedzili go także hr. 
Taaffe, minister Bylandt i Kaluoky. Władzca Czarno­
góry będzie miał sposobność^ j korzy8tnie{8“ą
będzie dla kraju j„H., „• . , < ------,—A ‘ •
wyjechał dnia 29 b. m. do Petersburga, gdzie 
kszą jeszcze, aniżeli w Wiedniu, przyjmowany 
gościnnością.

Do Serajewa przybył dnia 26 b. m. nowy naczelnik 
rządu krajowego jenerał Appel i objął zaraz urzędowa­
nie po jenerale Dahlenie. Jenerała Appla witano uro- 
czystoście. Na cześć ustępującego jenerała Dahlena 
urządzono pochód z pochodniami i serenadę, przyczem 
tłumy publiczności głośnemi okrzykami wyrażały mu 
swoję sympatyą.

Z Sofii donoszą, źe rada stanu przyjęła projekt 
ustawy wyborczój dla Bułgaryi z tą zmianą, iż zgroma­
dzenie narodowe składać się będzie z 80 a nie 52 de­
putowanych.
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Wybory,
Walne zebrania przedwyborczo odbędą się:

IF Wyrzysku dla powiatu wyrzyskiego dnia 3 go 
września o godzinie 4 po południu w hotelu p. Fiszera.

IF Pleszewie dla powiatu pleszowekiego dnia 10 
września o godzinie 3*/» na sali p. Walczewskiego. Poseł 
p. St. Stablewski zda tamże sprawę z czynności Koła 
polskiego.

Prusy Zachodnie:

W Chełmży dla powiatu toruńskiego dnia 3 wrze­
śnia o godzinie 3 po południu w lokalu p. Moebrkego.

JF Spódnicy duia 3 września o godzinio 4 po 
południu na sali pani Astmanowej. Poseł Łyskowski 
zda sprawę z ezyuności Koła polskiego,

JF Lubawie dnia 10 września o godzinie 4 po 
południu u p. Auyszkiewicza. Poseł Ossowski zda tamże 
rolacyą poselską.

Rosya, Polacy 
czna

i polityka ekonomi- 
Niemiec.
IX.

„Pomimo kilkakrotnych zamachów na bałtycką 
autonomią przezstarorosyjskie stronnictwo już to zamie­
rzonych, już też wykonanych, znajdujemy tę lojalność 
we formie szczerego przywiązania do cesarskiój dynastyi 
Holsztj no-Gotorpów może w wyższym jeszcze stopniu 
w prowincyach nadbałtyckich: Kurlandyi, Inflantach 
i Estonii. Dzielnice te żywią najszczersze życzenie po­
zostania w ścisłym związku z cesarską dynastyą pod 
warunkiem jednakże, że car będzie się umiał uwolnić 
raz na zawsze z pod tyruńskiego wpływu panslawistyczno- 
starono^kiewskich stronnictw, które zawsze dążyły do

teru o co
j tai? • 

rodzaj16
złamać dawne bałtyckie prawa krajowe

wprawdzie, czy wogóle wobec katastrofy teeo 
bałtyckim prowincjom pozostawiony Dęazie wyuoi, my 
dawny związek zatrzymać w stanie nienaruszonym, czy 
nie? Gdyby się dynastya w nowćj Rosyi utrzymać 
nie miała, albo gdyby z jej utrzymaniem się rewolu­
cyjny Moskwicyzm miał zapanować samowładnie, na­
tenczas węzeł ten musianoby przeciąć, albo on sam zer­
wałby się sam przez się, a w takim razie niemieckie 
prowincje nadbałtyckie musiałyby dowieść, że arysto- 
kracye, kierujące się rozsądną wstrzemięźliwością i umie- 
jące przezornie, odpowiednio do stosunków przyciągać 
do siebie wszystkie żywotne polityczne pierwiastki na­
rodowego życia, zdolne są tworzyć niepodległe państwa, 
wolne od nieuniknionego powolnego gaśnięcia i zamie­
szek, na jakie wskazane są wszystkie demokratycznie

urządzone państwa z cesarskim rządem na czele, czy 
bez niego.

Gdyby atoli wielka katastrofa miała spowodować 
wewnętrzne odrodzenie, w którćm dom cesarski, opie­
rając się na potędze militarnćj i lojalnym ludzie wiej­
skim, z pomocą tak znakomitych, rozumnych i uczci­
wych polityków, jak znajdujący się obecnie w stanie 
spoczynku br. Szuwalow, Walujew, Albiedyński i inni, 
zdołałby rosyjskiemu nihilizmowi, do którego zaliczamy 
również wykształcone stronnictwo staro - moskiewskie, 
zadać stanowczą klęskę, — natenczas konserwatywne 
prowineye nadbałtyckie musiałyby stanowić główny 
punkt oparcia tój polityki i mogłyby w takim razie 
tak samo być spokojne o swe prawa i swobody, jak 
wtedy, gdyby miały stać się w takiój katastrofie jedy- 
nćm schronieniem dynastyi. Wszystkie te różnorodne 
kombinacye zabezpieczałyby je jednak zawsze w równy 
sposób przeciwko natrząsającćj się z wszystkich praw 
rusytikacyi. — A to wlaśuie i kompletne zburzenie 
tak dla nas niebezpiecznych planów panslawistycznych 
jest jedynym interesem, który nas wiąże z losami nad­
bałtyckich prowincyi, tak, źe w jakibądź sposób ukształ­
tują się tam zewnętrzne stósunki, prawdopodobnie spo- 
spokojnie rozwojowi rzeczy przypatrywać się będziemy 
mogli.

Przechodzimy teraz do właściwego zadania, do roz­
wiązania najtrudniejszćj kwestyi, czy Polskę przy­
wrócić należy w dawnych jćj granicach litewskich, to 
jest, czy oddać jćj ziemie, zamieszkane przez Litwinów, 
przez Białorusinów i Małorusinów? Na dwa punkta 
zwrócić tu należy przedewszystkićm uwagę. Naprzód 
wypadałoby uwzględnić, czy i o ile ludność, która 
w większćj części złączona była z Polską przez cztery 
wieki — tylko Smoleńsk, Czerników i Charków odpadły 
od Polski za panowania króla Jana Kaźmirza już w roku 
1667, a więc na wiek cały przedtem, — ale która 
dzisiaj tylko w drobnćj części, t. j. w północno-zacho­
dnich guberniach n i e należy do schyzmatyckiego Ko­
ścioła, — czy ta ludność chętnie zgodziłaby się na 
wcielenie do Polski.

Mniemamy, że co do tych prowincyi, z wyjątkiem 
może wschodnich Kie»o„ Z“*“; r " Zatim

została z wyjątkiem wspomnianej już cząstki, przywró­
cono w całym dawniejszym zakresie,*) jak w ogóle 
pielęgnowanie zachodnio-europejskiej kultury głównieby 
posłużyć mu siało do zabezpieczenia królestwu polskiemu 
tych wschodnich granic. Szlachta, albo, co to samo 
znaczy, wielka własność ziemska w tych prowincyach 
jest albo zupełnie spolszczona, jak na Litwie i Wołyniu, 
albo też z pochodzenia polska, jak na Podolu, około 
Kijowa i we wszystkich przednich czatach polskich wy­
suniętych przeciwko Wielkiemu Księstwu Moskiewskiemu. 
Wykazywano już niejednokrotnie, jak n. p. niedawno 
temu, w ostatnim zeszycie grudniowym Allgemeine 
Konservative Monatsschrilt, jak mało udało się Moska-

przez

AT. ,A_. Gennevraie.

Z.
Przelłómaczyla

Lasocka.

(Ciąg dalszy. — Z»>b. nimi. 198.)

Odtąd Minia nie opuściła wraz z Barinim żadnego 
przedstawienia w teatrze, i za każdym razem wyobra^ 
żała sobie ów porywający wpływ, jakiego może dozna­
wać śpiewaczka, występująca na scenie, gdy głos jćj 
podtrzymywany przez doskonalą orkiestrę rozbrzmiewa 
dźwięczną falą tonów w akustycznie zbudowanej sali tea­
tralnej.

Nie zaślepiając się niewłaściwą dumą, ani też fał­
szywą skromnością, mogła być słusznie całkiem przeko 
naną, źe tak samo talent jej, jak i dźwięk metaliczny 
głosu o wiele przewyższał u niej oklaskiwaną tak 
bardzo w jćj oczach śpiewaczkę. Barini powtarzał 
jej ciągle:

— Dziś w całych Włoszech nie ma takiej artystki 
którąby można z tobą porównać — tak, jak za moich 
czasów nie było równego mnie tenora. Regina moja 
posiada dwa rzadko z sobą chodzące w parze przymio 
ty, umiejętność śpiewu i głos, czyli inaczej mówiąc, me- 
todę sławnego Bariniego i niezrównanej piękności głos 
książąt Sanseverone.

Po upływie całego miesiąca, przeznaczonego na po­
byt w Neapolu, Minia wróciła znowu do zamku w Al- 
pino, odnajdując tu z prawdziwą przyjemnością piękne 
swe lasy, ulubione psy i konie, a nadto owo czyste po­
wietrze, jakiem przywykła była oddychać. Oprócz mo­
rza i teatru, nic więcej nie przywiązywało jej do Nea­
polu, a nawet czuła się w nim bez porównania więcej 
osamotnioną wśród obcych dla siebie ludzi, których pra­
wdopodobnie nie miała więcej oglądać, jak tu w starym 
zamku, którego każdy zakątek był jćj tak dobrze zna­
nym i gdzie na każdym kroku tyle drogich dla siebie 
napotykała pamiątek.

Nie mogła się dość nacieszyć za swym powrotem 
odzyskaną napowrót swobodą rozporządzania swą wolą

według upodobania lub zachcenia, życzliwem otoczeniem 
sług posłusznych na najmniejsze skinienie swej pani, 
słowem, calem tćm czarodziejskiem swojem królestwem, 
zdobnem w kwiaty i dzieła sztuki, którego ona jedna 
była nieograniczoną władczynią.

A jednakże okazało się w jakiś czas potem, iż nie 
na próżno skosztowała już raz nieznanego jej dotąd owo­
cu przyjemności, leżącego po za obrębem samotnego jćj 
świata, i samotność ta, nie ozłocona żadnćm słodkiem 
marzeniem lub uśmiechającą się w przyszłości nadzieją, 
zaczęła jćj ciężyć na nowo.

Wkrótce tćż wzdychając do nowej zmiany, pierwsza 
zagadnęła tym razem Bariniego.

— Wszak wartoby się teraz wybrać do Medyola 
nu, maestro?

— Jeśli tylko masz ochotę carissima, to jam gotów 
ci towarzyszyć w każdej oliwili.

— Ciekawą jestem bardzo teatru La Scala.
— A więc jedzmy zobaczyć go jak najprędzej.
Dobre przeczucie kierowało Minią aby się wybrać 

w tćj porze do Medyolanu, gdzie właśnie przygotowywa­
no w La Scala ogromne przedstawienie na korzyść sie­
rot pozostałych po poległych wojownikach. — Miało się 
ono odbyć ze współudziałem słynnej śpiewaczki Pri- 
scilli.

Wszystkie dzienniki rozgłaszały bardzo pochlebne 
pochwały o jćj znakomitym talencie do śpiewu, to tćż 
Lady Steve pragnęła gorąco usłyszeć ją w „Pur i ta­
nach,“ wybranych przez dyrektora teatru na ów do­
broczynny jej występ. — W całym Medyolanie mówio­
no tylko o tćm, i wszystkie loże zawczasu przez cieka­
wą publiczność rozchwytane zostały. Barini zaczynał 
już rozpaczać że nie będzie mógł zadość uczynić życze­
niom Minii, gdy na szczęście pokazało się, iż dyrektorem 
w La Scala był dawny jego kolega, nazwiskiem Stra- 
noni, który zmiękczony prośbami starego znajomego, i 
bajeczną ceną, jaką mu ofiarowywał za odstąpienie loży 
dla jego uczennicy, — zgodził się wreszcie na jego 
żądanie.

Minia nie posiadała się z radości na myśl usłysze­
nia głośnej talentem swym primadonny w ulubionej ope­
rze i chcąc podwójnej użyć przyjemności, powtarzała co­
dziennie z Barinim całą partycją „P u r y t a n ó w,“ aby 
tćm lepiej wniknąć w charakter tćj pięknej muzyki, a 
zarazem dokładnie ją spamiętać.

W tćm na parę dni przed wystąpieniem Priscilli, 
Barini wszedł do pokoju Lady Steve z bardzo zafraso­
waną miną.

— Cóż ci się stało, drogi maestro? spytała zanie­
pokojona widocznem jego zmartwieniem uczennica.

— Ach! regina mia! Stało się prawdziwe nieszczę­
ście, które cię równie, jak mnie zasmuci. — Przed chwilą 
spotkałem się z moim siostrzeńcem, będącym fryzy erem 
w La Scala, i ten mi powiedział, że oczekiwany występ 
Priscilli nie będzie mógł przyjść do skutku.

— A to z jakiego powodu ?
— Ach! to prawdziwie nieszczęśliwy wypadek — 

dowiedziałem się o wszystkiem od Stranoniego.
— Ale mówże raz przecież co się stało! — zawo­

łała mimowoli zniecierpliwiona już młoda kobieta.
— Otóż biedna Priscilla złamała nogę, schodząc 

na dól ze wschodów. Mój przyjaciel Stranoni jest w nie­
zmiernej rozpaczy z tego powodu, gdyż nie tylko cala 
publiczność medyolańska, ale i para królewska ze swym 
dwoiem miała uczestniczyć swą obecnością w dzisiej- 
szćm przedstawieniu. — Boże mój! co teraz stanie się 
z nieszizęśliwemi sierotami?

— Alboż to tamtćj śpiewaczki nie może inna
zastąpić? . j,,.

— Jak możesz nawet przypuścić, aby w podobnej 
okoliczności wolno było wyręczyć mającą występować 
znakomitość artystyczną jakąś pierwszą lepszą śpiewa­
czką. W takim razie dozwolonem jest tylko popisywać 
się pierwszorzędnym, niezwykłym talentom.

Mówiąc to Barini, chodził wielkiemi krokami po 
pokoju, trąc z gwałtownym giestem rozpaczy siwą 
czuprynę. — Wreszcie przystanąwszy na chwilę, wy 
rzekł z pewnym rodzajem uroczystej powagi.

— Stranoni tak samo, jak ja, utrzymuje, że skoro 
idzie o tak ważny cel, jak dobro sierot, nie można się 
obyć bez pierwszorzędnej artystki!

— Czyliż więc żadnej innej znaleść już nie mo­
żna? — Przecież nie jest niepodobieństwem nie zaradzić 
temu, sprowadzając jakąś znakomitość z Rzymu 
z Paryża.

— Sądzisz więc, że tak łatwo jest o podobną zna 
komitość? Najprzód na sprowadzenie jćj ztamtąd nie 
ma już dość czasu, a potćm dziś coraz trudniej znajduje 
się talent prawdziwy, wielki, niepowszedni. Każdej 
śpiewaczce wydaje się teraz, że byle posiadała głos pię­
kny, nie potrzebuje się już uczyć i pracować, gdyż za­
ledwie usta otworzy, ukaźe się on i od razu zachwyci 
wszystkich, jak młoda panienka, zdobna balowym stro­
jem. Tymczasem wcale tak nie jest, i piękny głos mo­
żna śmiało przyrównać do złota, które choćby najczyst­
sze, potrzeba wprzódy wypolerować, oszlifować i wygiąć

kunsztownie, aby z niego drogocenny klejnot módz 
utworzyć.

Nastała chwila milczenia, — a potćm znowu Ba­
rini dodał półgłosem, mówiąc niby do siebie, tak je­
dnakże, aby Minia mogła go usłyszeć: . ,

— Ja tylko jednę znam śpiewaczkę taką, o jakiej 
mówię. — Lecz cóż począć — onaby nie chciała popi­
sać się swym talentem, i tak biedne sieroty będą 
musiały umrzeć chyba z głodu.

— Co mówisz, maestro? tyle niewinnych istot mia­
łoby głodową śmiercią przypłacić wypadek, jaki się przy­
trafił Priscilli! — zawołała Minia z mimowolnem prze- 
i*ił jiftniftTn.

Tak jest! bez wątpienia! przyjdzie im na ten ko­
niec tym biednym niewiniątkom, których ojcowie życie 
swe poświęcili na ołtarzu miłości ojczyzny zawołał 
patetycznie stary tenor.

— O Boże! ależ to byłoby okropne! — wyrze- 
kła dobra Minia, wzruszona do głębi losem nieszczęśli­
wych sierot

— Masz słuszność, carissima! nie tylko okropne, 
ale przerażające — żywo podchwycił Barini. — Z tego 

też powodu wzruszony skutkami, jakie przedstawił mi 
Stranoni w tak rozpaczliwćm prawdopodobieństwie, cze- 
kającóm niewinne ofiary, posunąłem się może zbyt da­
leko _ i boję się prawie, carissima, czy nie popełni­
łem wielkiej niedorzeczności.

W tern miejscu stary maestro zatrzymał się tro­
chę, jakby czekając na zapytanie młodćj kobiety, lecz 
widząc, że ona wciąż głębokie zachowuje milczenie, mó­
wił dalćj, jąkając się z widocznćm zakłopotaniem.

— Może źle się wyraziłem, nazywając to tak wielką 
niedorzecznością... bo czy ty wiesz o tćm, cara mia, że 
można sobie twarz zmienić tak, że nikt nie byłby w sta­
nie jej poznać?... , ,

— Ale pocóź to robić ? — spytała lady Stćve, mo­
cno zdziwiona.

— Czerni się włosy naprzykład... mówił nie zwa­
żając na tę przerwę Barini, — nakłada się na twarz, 
szyję i ramiona cieniutki pokład bistru, i zmieniasz sie 
od razu tak dalece, że nawet ja sam rozpoznać cię pod 
tą nową powierzchownością w żaden sposób bym nie 
mógł. Nawet patrząc na ciebie tak, jak w tćj chwili, 
byłbym zmuszonym zapytać, kto jest ta młoda kobieta? 
ale za to słysząc twój glos i śpiew cudowny, odpowie­
działbym na pewne: Jest to najznakomitsza na świę­
cie śpiewaczka!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



lom dotąd, mimo całego praktykowanego przez nich 
ucisku, zmienić ten fakt, tak dla nich niemiły. I nasze 
własne wiadomości zgadzają się z tern, że wielka wła­
sność ziemska zawsze faktycznie powraca w polskie ręce 
wbrew przeciwnym tendencyom rządu, co więcej, nawet 
wbrew przeciwnemu prawodawstwu. Żywioł polski tak 
dalece góruje nad rosyjskim, że wobec wzburzonych 
stosunków państwa zawsze na wierzch wypłynąć musi. 
Nadto przychodzi mu tu w pomoc głęboki przedział, 
jaki rozdziela Białorusinów, a mianowicie Małorusinów 
od Wielkorusów. W prowincyach zamieszkiwanych 
przez Małorusinów mówi jeszcze dzisiaj wieśniak o synie, 
którego zabrano w rekruty, że poszedł „w Moskale.“ 
A ten szerokobarki Moskwicin, o jasno-blond włosach 
taki wstręt budzi w wysmukłym, śniadym Małorusinie, 
którego nazywa „chachołem“, że chętnieby połączył się 
nawet z Lachem, aby tylko oderwać się od Moskala. 
I stan popów i inne pnące się w górę żywioły ludowe 
wspierają bardzo często przeważający żywioł polski. 
„Polak“ i „wykształcony“, to pojęcia w owych stronach 
po większój części tak identyczne, że Małorusin poświę- 
święcić gotów wszystko, aby się tylko dostać w sfery 
polskie.“|

*) Uwaga autora. Nie można przypuścić, aby wzmo­
cnienie potęgi Rzymu osiągnięte na tój drodze, miało się 
stać niebezpiecznćm dla protestanckich przeważnie Niemiec. 
Przeciwnie, odnowiona pod naszemi auspicyami Unia wiel- 
kiój części greckiego Kościoła z Rzymem przełamałaby 
stężałość i jednolitość rzymskiego Kościoła i pomogłaby 
mu do podjęcia zadań, które uczą tolerancyi i dają wewnę­
trzną swobodę. Takie właśnie wyjątkowe stanowisko rzym­
skiego Kościoła w państwie polsko-litewskiem musiało się 
wspólnie z polskim temperamentem przyczynić do tego, że 
mimo państwowo-prawnego stanowiska i historyczno-narodo- 
wego znaczenia Kościoła, w rzeczywistości w Polsce pano­
wała tak wielka tolerancya, jak o tóm świadczą nietknięte 
dawne północno-niemieckie osady w pośrodku ziem pol­
skich.

Armia przewrotu
w© Francyi.

Dla tych, coby jeszcze wątpili o istnieniu socy- 
alizmu we Francyi, podajemy tu według statystyki, 
sporządzonej przez dziennik Gaulois, wykaz związków 
socyalistyeznych w samym Paryżu i okolicy wraz z na­
leżącymi do nich członkami, pomijając inne wielkie 
centra, w których socyalizm nie mniej posiada zwolen­
ników. W samój stolicy Francyi wynosi liczba socyalistów 
22,270 z 3000 oficerów, czyli naczelników sekcyi. Ar­
mia ta przewrotu rozpada się na 6 większych i 12 
mniejszych grup. Do większych grup zalicza się unia 
federalna, licząca 15,000 członków, federacya centralna 
z 7000, anarchiści z 420 i niezależni z 500 członkami. 
Wszystkie te grupy wytężają swe siły, ażeby się uzu­
pełnić i nowych zyskać członków. Każdego wieczora 
odbywa się raz w tój, drugi raz w owej dzielnicy 
miasta zgromadzenie. Kierownicy paryscy utrzymują 
ścisłe stosunki z komitetami, mająeemi swą siedzibę 
w okolicy miasta. Gaulois wyjaśnia dalej cel różnych 
Syohz.CîïtZfl'. ; '»ojmnj\no DZOZegÓ/y o ich przy-

l\ Unia. federalna (union ïôdérativ^ 
związkiem kolektywistycznym i komunistycznym; za­
łożył ją internacyonał w r. 1876; organem jej praso­
wym jest dziennik Egalité, który począł najprzód wy­
chodzić w Meaux na czerwonym papierze. Założycielem 
unii federalnej był Juliusz Guesde, który też przez pe­
wien czas sprawował rządy związku. Ponieważ jednak 
jako samowładny występował dyktator w duchu ścisłej 
centralizacyi, został wyrzucony ze stowarzyszenia przez 
nowych jego członków, na którego czele stanęli potóm 
Brousse, Deynand, Labusquière. Trzej wyżej wymie­
nieni są tylko z imienia robotnikami, w rzeczywistości 
źyją oni z renty.

2) Federacyą centralną założył wypchnięty 
z unii federalnej Guesde. Dwie te grupy staczały ze 
sobą zacięte odtąd boje. Guesde założył 10 Kółek, do 
których należą wyłącznie robotnicy. Posiada on dwa 
dzienniki, Citoyen i Egalité, podczas gdy unia jedno 
tylko ma pismo tygodniowe, Proletarier-, unia federalna 
liczy 15,000 członków, pomiędzy tymi 800 oficerów, 
podczas gdy do federacyi centralnój należy tylko 3000 
z 200 oficerami ; frakcya ta odznacza się większym od 
innych związków fanatyzmem ; naczelnikami jój są 
Brissac, Lafargue i Massard.

3) Alliance so ci ali ste założoną została przez 
socjalistę Jourde, który podczas komuny w roku 1871 
był ministrem finansów ; związek ten liczy 3000 człon­
ków, którzy nazywają siebie ewolucyonistami; należy do 
niego wielu literatów i członków Izby deputowanych, 
jak Clemenceau, Longuet, Rogeard, Henryk Maret; 
Alliance socialiste posiada najznaczniejsze pisma 
partyi radykalnój, jak Vérité, Justice, Radical i Rappel, 
organ Wiktora Hugo. Program dzienników tych jest 
niejasny i dwuznaczny; rozprawiają one o kwestyi so­
cjalistycznej głównie w tym celu, ażeby zyskać jak 
największą liczbę zwolenników pomiędzy klasami robo­
tniczemu

4) BJ an kiś ci, jako to : „jenerał“ Eudes, Breuilló, 
Vinant, Bournet; mają w Paryżu 13 komitetów z 350 
członkami ; program ich brzmi : „Ni Dieu, ni 
Maître; są oni przeciwnikami centralistów, celem ich 
przewrót i przyjście do władzy, reszta nie obchodzi ich 
wcale. Obok „jenerała“ Eudes, sprawuje rządy związku 
jakiś tajemniczy baron, który był dawniej sekretarzem 
Blanquiego. Dwaj ci socyaliśei więcej, aniżeli wszyscy 
inni razem, wywołali nieporządków w Paryźn, ponieważ 
bardzo surową prowadzą fcomendę. W roku zeszłym 
przyjął Eudes mandat wykonawczy woli ludowej.

5) Anarchiści dzielą się w Paryżu na 14 
grup i liczą 420 członków; nie uznają oni żadnego 
prawa, ani porządku społecznego. Każdy z członków 
robi, co mu się żywnie podoba. Anarchistom przywodzi 
Ludwika Michel i młody Emil Gauthier.

6) Niezależni rozpadają się na kilka grup, 
jako to: na rewolucyonistów, których jest spora liczba, 
na grupę Feliksa Pyat, do którój należy deputowany 
Gambon, daléj Labosse, Piccio i inni, na kółko mło­
dych robotników, składające się z uliczników od łat 14 
do 18; do niezależnych zalicza się jeszcze liga kobiet, 
na których czele stoją Ludwika Michel i Marva 
Ferré.

Każde z stowarzyszeń posiada kasę, zasilaną skład­
kami członków, z których źyją także przywódzcy. I tak 
pobiera radzca municypalny z okręgu Montmartre,

Joffrin, 250 fr. pensji miesięcznej z kasy unii federal­
nej. Wogóle składają robotnicy w Paryżu 100,000 fr. 
na agitacye socjalistyczne. Przywódzcy związkowi są 
z fachu po większój części zecerami i korektorami ga­
zet, jak np. Gauthier i Guesde, pobierający zakorekturę 
około 300 fr. miesięcznie.

KORESPONDEHCYE KDRÏESA POZNAŃSKIEGO.
Z pod Osieczny, 28 aierpnia. 

(Kółko włościańskie w Osiecznic.)
Dziwna to okolica osiecka pod względem życia na­

rodowego! Piękna ta instytucya Kółka włościańskiego 
nie może się tu jakoś skutecznie rozwinąć; brak bo­
wiem poparcia ze strony inteligencyi. Są jeszcze u nas, 
dzięki Bogu, i panowie, obywatele i księża i wieśniacy 
polscy, ale Kółka włościańskiego ożywić nie mogą. In- 
teligencya się wymawia, jedni panowie stronią od 
Kółka, bo uważają je za niepotrzebne; inni chcieliby się 
niem zająć, ale wymawiają się wiekiem, słabością zdro­
wia, wielkiem oddaleniem; inni powiadają, że w nie­
dzielę częste mają odwiedziny i uczęszczać muszą na wi­
zyty, inni skarżą się, że tak są w te dni święte prze­
ciążeni pracą domową, iż im czas zaledwie przez kilka 
niedziel raz do kościoła zajrzeć pozwala; inni wreszcie 
w swój źle zrozumianej dumie uważaliby sobie za ubli­
żenie odwiedzić nasze skromne Kółko włościańskie. 
Ważne to są więc powody, skazujące na śmierć Kółko 
osieckie! Mimo tego jeszcze istnieje to Kółko, a cze­
mu? bo włościanie sami je podtrzymują, schodzą się, 
jak mogą, choć bardzo nielicznie na zebrania, radzą, 
jak umieją, pogawędzą sobie o biedzie gospodarskiej, 
pożalą się, że tak są opuszczeni przez starszych braci, 
dodawają sobie otuchy i pocieszają się, że kiedyś jakoś 
lepiój będzie!

Od czasu do czasu zajrzy też tam jaki księżyk 
i stara się dodać nowego życia, ale te wszystkie sta­
rania dokonały tylko tyle, że Kółko się jako tako trzy­
ma, ale skutków i owoców zbawiennych wydać nie mo­
że. O ile w tern szczęśliwsze są inne powiaty! Jedno 
i jedyne to Kółko w naszym powiecie, i to tak liche, 
praca leży odłogiem a żaden z większych właścicieli 
nie poczuwa się do tak szlachetnego obowiązku. Jeśli 
nie dobro włościan, chętnie szukających pouczenia i do- 
brój rady w Kółkach, to niech sam honor powiatu 
skłoni naszych obywateli do zajęcia się tą tak 
ważną sprawą. Niech idą wizyty na bok, gdzie obo­
wiązek woła, niech ustąpią uprzedzenia, gdzie dobro 
narodowe tego wymaga, niech zamilkną czcze i hań­
biące imię Polaka wymówki, a Kółko osieckie stanie 
na silnych nogach i przyświecać będzie innym Kółkom. 
Jeśli nie zatrudno zwiedzać Patronowi Kółka w eałóm 
Księstwie i czynem i mieniem popierać tak ważną in- 
stytucyą, czyżby nasze obywatelstwo jnż do tyła miało 
stracić swe szlachetne uczucia, iżby mu zatrudno być 
miało raz w miesiąc na godzinę lub dwie zjawić się 
w Kółku włościan polskich! Dałby Pan Bóg, żeby to 
wołanie nie było głosem wołającego na puszczy!

Wiedeń, 29 sierpnia.
(Plan podróży cesarza do Tryestu. — Termin zwołania sejmóiv 
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ryntyi, gdzie czynią wielkie przygotowania celem uro­
czystego przyjęcia monarchy. Niezawodnie gorliwość 
mieszkańców zastąpi, czego niedostaje tój stolicy pod 
względem malowniczości i wszelkich powabów i wygód
miejskich.

Zwiedziłem Celowiec przed dwoma laty właśnie 
w tym czasie. Była to jedyna Landeshauptstadt 
austryacka, którój przedtem nie znałem, ale też naj­
mniej warta poznania. Natomiast w pobliżu miasta znaj­
duje się piękne jezioro Wórther, przypominające najpię­
kniejsze jeziora szwajcarskie — nad brzegiem jeziora, 
w wioseczce Emmerndorf mieszka „pustelnik“ Fischbof, 
który tak niefortunnie wystąpił w roli twórcy nowego 
stronnictwa.

Dzień 13 września cesarz spędzi w Gorycyi. Jest 
to jedna z najpowabniejszych stolic austryackich, pod 
względem malowniczego położenia, zupełnie włoskiego 
charakteru okolicą i powietrza, jako tóż bajecznej tanio­
ści obiadów i niezrównanych „Giardinetto“ — istne unicum. 
Tuż za miastem na wzgórzu znajduje się klasztor Ca- 
stagnavirra, gdzie spoczywają zwłoki Karola X, syna 
jego i żony tegoż. To tóż hr. Chambord, wnuk Ka­
rola X, co rok kilka miesięcy spędza w Gorycyi, gdzie 
zresztą mnóstwo słabowitych gości ze wszystkich stron 
świata przebywa zimę. Z Gorycyi uda się cesarz do 
Poli, gdzie pozostanie 15 i 16, dnia 17 zrana przy­
będzie statkiem do pałacyku Miramare, tuż nad brze­
giem morza w pobliżu Tryestu. Tu cesarza przyjmo­
wać będzie cesarzowa, arcyksiąźę Rudolf i arcyksięźni- 
czka Stefania, którzy w Miramare staną 16 wieczorem. 
Jak wiadomo, — pałac ten został wystawiony z po­
lecenia ś. p. arcyksięcia i cesarza meksykańskiego Ma- 
xymiliana na skalistym i gołym brzegu, który z czasem 
zamienił się w mały, ale bujny ogród. W pałacu wszy­
stko przypomina ś. p. brata cesarza. Mianowicie pewna 
część pokoi wyobraża kajutę na statku „Novarra,“ 
na którym arcyksiąźę Maksymilian odbył podróż na około 
świata. Wszystkie przyrządy marynarskie, teleskopy, 
karty, książki itd. tak rozłożone są na stolikach lub usta­
wione pod ścianami, jak były na owym statku. W wiel- 
kiój sali kilka pięknych płócien przypomina najważniej­
sze sceny*z krótkich a tak tragicznie zakończonych rzą­
dów arcyksięcia w Meksyku.

Dnia 17, 18 i 19 dostojni goście odwiedzą Tryest, 
mianowicie wystawę. Ze cesarzowi Franciszkowi nie zby­
wa na osobistój odwadze, rzecz pewna. Nie zadziwia 
więc, że pomimo zamachu z eierpnia i pomimo agitacji 
irredenty udaje się do Tryestu. Oczywiście jednak 
nie narażałby żony i dzieci na niebezpieczeństwo, gdy­
by takowe istniało. Niezawodnie więc raporta hrabiego 
Taaffego, który osobiście zbadał stan rzeczy na 
miejscu, tudzież namiestnika barona Depretisa, któ­
ry w tym celu przybył do Wiednia, opiewają, że nie 
potrzeba się obawiać nowych wybryków agitatorów wło­
skich. Nie potrzeba więc tóż przypominać słów Schil­
lera z Kassandry: „Feste seh’ ich froh bereiten“ itd. 
Z tóm wszystkiem, chociaż według dawnego programu rodzi­
na cesarska zwiedzi Tryest, gdzie stronnictwo austryackie 
obchodzi uroczystość 500-letniój przynależności miasta 
do Austryi, zamach z sierpnia zupełnie osięgnął cel swój 
głośnego protestu przeciwko temu obchodowi, i mimo 
wszelkich przygotowań policyjnych i okrzyków „Evvi­
va“ i „Z i vio,“ wspomnienie tego zamachu jak posąg

komandora w „Don Zuanie“ studzić będzie radość 
i zapał.

Rząd dopiero podobno w ostatnich dniach zwoła 
sejmy krajowe, które więc znowu obradować będą 
kilka dni, podobno dla tego, aby Niemcy w sejmie cze­
skim nie mieli sposobności do demonstracyi opozycyj­
nych. Jeżeli w Czechach zachodzą wyjątkowe stosunki, 
rząd nie powinien karać równocześnie innych sejmów krajo­
wych. Mowa od tronu, którą zagajoną została obecna ka- 
dencya parlamentarna w roku 1879, zapowiadała, że na 
przyszłość sejmy krajowe trwać będą dłużej, aniżeli za 
dawniejszych centralistycznych rządów. Tymczasem se- 
sye sejmów stawają się coraz rzadszemi i krótszemi. —- 
Pod tym względem hr. Taaffe wcale nie spełnił obie­
tnic, jakiemi przed trzema laty ujął autonomistów.

Niedawno zrabowano w Peszcie pałac hrabiego 
Andrassego. Teraz kolej przyszła na pomieszkanie 
byłego ministra skarbu p. Szeka. Widocznie w tych 
zamachach jest jakaś metoda a manifest tutejszej poli­
cji o „czarnej bandzie“ skrajnych socjalistów, może też 
odnosi się do stosunków peszteńskich.

Londyn, 26 sierpnia.
(Zeznania w sprawie ostatnich mordów w Irlandyi. — Usposo­
bienie ludu. — Gorliwość duchowieństwa. — Związek włościan 
ku wykryciu zbrodniarzy. — Rzekoma r e o r ganiz a- 

cya stowarzyszenia „Wstążki.“))
(X) Jeżeli zeznania czterech ludzi, którzy w spra­

wie zamordowanej rodziny Joyce zdają się naprowadzać 
sprawiedliwość na ślad nie tylko morderców, lecz i tajnej 
organizacyi, którój ci są siepaczami — są prawdziwemi, 
nie zaś (jak niektórzy sądzą) obrachowanemi na zwłokę 
czasu i zbicie z tropu usiłowań władz śledczych — to 
przyjaciele sprawy irladzkiój będą wkrótce mogli skon­
statować pierwszy w tym wieku objaw męztwa i szla­
chetnej energii ludu w obec ciążącego nad nim tero- 
rjzmu skrytych stowarzyszeń.

Straszliwe i dzikie egzekucje, jakie w ostatnich 
miesiącach zaszły na zachodzie Irlandyi, przeraziły 
umysły i napełniły zgrozą serca najskrajniejszych — 
lecz działających jawnie i otwarcie zwolenników separa­
tyzmu z W. Brytanią. Duchowieństwo katolickie mogło 
się przekonać z radością, że powierzony jego pieczy lud 
nie jest winien szatańskich zbrodni. Pozostawało prze­
cież lud ten prosty przekonać, że nie dość nie brać 
udziału w ohydnych spiskach na życie bliźniego, lecz, 
iż obowiązkiem jest tak ehrześcianina, jak i szczerego 
patryoty, spisków takich nie popierać obojętnością, lę­
kliwą apatyą, lub co gorsza, dawaniem przytułku zbro­
dniarzom.

Teatrem barbarzyńskich mordów były w ostatnich 
tygodniach hrabstwa zachodnie i zachodnio-południowe, 
z tój zapewne przyczyny, że okolice skaliste, pełne na­
turalnych kryjówek, a do tego położone nad morzem, 
są przede wszystkiem zamieszkałe przez ludność najmniej 
oświeconą, najuboższą — ztąd najsłabiej opierającą się 
groźbom, obietnicom, czasowym zasiłkom, wreszcie fana­
tycznym argumentom zbrodniczych związków i ich emi- 
saryuszów.

Lecz i tu udało się niezmordowanym staraniom 
episkopatu i kleru irlandzkiego otworzyć oczy fałszywie 
pojmujących interes swój prostaczków. Słowa św. Augu­
styna, przytoczone w ostatnim liście Leona XIII do 
Biskupów irlandzkich, powinny zaiste być hasłem ludu 
piicvi.. i-o- -wonrszvm wrogom: „Początkiem 
w o ln o s c ries t za n r z e s taux v m—,
derstwo spełnione na sędziwych rodzicach Joyce i ich 
dzieciach, a więcej może jeszcze zamordowanie po­
wszechnie w swym obwodzie szanownego komornika 
Leahy (w pobliżu Killarney) zbudziło z letargu prawych 
ludzi, którym honor ojczyzny leży na sercu.

W hrabstwie Galway i w Kerry powstała liga 
zwana „Patriotic Alliance for the Detection 
of Crime,“ złożona głównie z włościan i robotników.

Wracając do wzmianki o zeznaniach w sprawie 
Joyce’a, zdaję sprawę z dotychczasowych komunikatów 
policji — nie ręcząc bynajmniej za ich wiarogodność, 
Według poczynionych odkryć, egzystuje podobno w 
Irlandyi, w całej sile jeszcze słynny związek „Wstążki“ 
(The Ribbon Confederacy), założony około r. 
1820. Związek ten zawiesił był swoje czynności wkrótce 
po zniesieniu oficyalnój hierarchii protestanckiego ko­
ścioła w Irlandyi (1869); nie był nigdy w solidarności 
z fenianami ; nie miał nawet, według powszechnej opinii, 
programu politycznego. Organizował się w łonie naj­
ciemniejszych i najuboższych warstw ludu, a chociaż 
publicznie potępiony z kazalnic katolickich, chociaż du­
chowieństwo ogłosiło klątwę apostolską przeciw wszelkim 
jego członkom — związek odpychał od siebie prote­
stantów, samych tylko wtajemniczając adeptów kato­
lickiego wyznania. Tyle tylko o nim było wiadomo ; 
celów jego nigdy dokładnie nie wykryto, chociaż, sądząc 
z działalności, zmierzał ku całkowitemu rozprzężeniu 
warunków irlandzkiego ziemiaństwa i zmuszenia wła­
ścicieli do wyprzedania się z roli z jednej strony, z 
drugiej ku zmuszeniu osadników i farmerów do przy­
jęcia pewnych reguł (R i b b o n-R u 1 e s), zakazujących 
zajęcie farm, z których wyrzucono poprzedniego osadnika, 
płacenia wyrugowanych czynszów, pracy dla wskazanych 
właścicieli itp.

Od kilku miesięcy związek ten podobno się na 
nowo zorganizował, z tą jednakże różnicą, że do pro­
gramu swego przyjął, prócz spraw agraryjnych, projekt 
wzbudzenia w Irlandyi, w Szkocji i w samój nawet 
Anglii potężnego ruchu anty-społecznego. Główną kwa­
terą związku ma być Lancashire — a więc okolica 
sprzyjająca agitacyom w Szkocyi, gdzie trudności agra- 
ryjne powstają coraz gwałtowniej. Tak zwana „Dyna­
mite-Association“ O’Douovana Rossy ma być 
tylko gałęzią stowarzyszenia „W s t ą ż k i.“

Tyle ogłasza komunikat policyjny. Wiele wypadków 
tegorocznych przemawia za prawdopodobności^ instnie- 
nia związku. Pozostaje tylko do życzenia, by się wła­
dzom powiodło w odkryciu głównych jego sprężyn i 
zniszczeniu żywiołu, szkodzącego Irlandyi daleko więcej, 
aniżeli on może zaszkodzić W. Brytanii.

----- .---  ,in»g»n mu ---------

ZIEMIE POLSKIE.
iŚ * J ener ał - gu b er n ator w ar s z a ws k i, je- 
nerał-adjutant Ałbedyński powrócił we wtorek 
do Warszawy.

— Wybory do sejmu w Galicy i. Z okrę­
gów gmin wiejskich wybrani zostali posłami : w Trem­
bowli p. Bolesław Rozwadowski 93 głosami na 
121 głosujących; — w Dobrom ił u p. Antoni Tysz- 
kowski 140 głosami na 164 głosujących (20 głosów 
otrzymał p. Iskrzy cki); — w Krosie prawie jedno­
głośnie, bo 224 głosami na 230 głosujących marszałek 
rady powiatowój p. Stan. Starowiejski.

NIEMCY.
* Berlin, 30 sierpnia. Groźba owego posła 

ślązkiego, źe niebawem rozpocznie się druga epoka kul« 
turkampfu, przybiera już kształty namacalne. Po dłu- j 
goletniój a bezskutecznój walce z Kościołem zawiał 
w sferach wyższych i decydujących wietrzyk pokojowy; 
pragnienie ukończenia sporu kościelno-politycznego coraz 
wyraźniój występowało i już świat katolicki cieszył się 
nadzieją, źe lada chwilę zabłyśnie jutrzenka wolności 
i zupełnej swobody religijuój. Radość była zawczesną 
— a wszelkie nadzieje rozwiał wczorajszy artykuł leib- 
organu ks. Bismarcka, który w streszczeniu już poda­
liśmy. Widocznie nie nadeszła jeszcze stósowna, zda­
niem księcia kanclerza, chwila, żeby korzystny dla rządu 
pruskiego pokój z Watykanem zawrzeć. Potrzeba więc 
było umysły uśpione podrażnić i bądź co bądź zapał 
wojowniczy na nowo rozbudzić. Książę kanclerz nie 
zwykł w środkach przebierać, kiedy mu chodzi o dopię­
cie jakiegokolwiek celu, któren mu się zda być godnym 
pewnych ofiar. Tym środkiem do celu była teraz 
sprawa o małżeństwach mięszanych. Któżby się był 
spodziewał przed kilku miesiącami, kiedy władza, du­
chowna na Slązku nie chciała zezwolić na małżeństwo, 
które pewien landrat katolik z protestantką chciał zawrzeć, 
że zwyczajny ten przypadek, bez głębszej doniosłości, 
będzie niewinną przyczyną dłuższej walki religijnej. 
Posypały się artykuły dziennikarskie — szermierze kul- 
turni poczęli się znów ćwiczyć w robieniu bronią i 
pisma protestanckie zatrąbiły do ataku i w jednej 
chwili wymierzono tysiące pocisków przeciwko Kościo­
łowi, Stolicy Apostolskiej i dyecezalnym władzcom du­
chownym. Lecz po kilku już dniach ostygł sztucznie 
rozbudzony zapał; protestanci nawet liberalni nabierali 
powoli przekonania, źe krzywdę wyrządzają Kościołowi 
katolickiemu i poczęli przyznawać mu prawa, które ście­
śnić zamierzali, aż tu w chwili, kiedy cała sprawa 
znów przycichnąć miała, występuje NortńL -^9\ ^9; 
z artykułem namiętnym, pełnym jadu i żółci, 
i formalne przekleństwa i złorzeczenia miota na Wa­
tykan, episkopat, centrum i wszystko, co katolickie.
Taka Post nawet ministeryalna przyznaje, że nie pa­
mięta, żeby kiedykolwiek w czasie jedenastoletniej już 
wałki kulturnej był się pojawił w dziennikach anti-ka- 
tolickich artykuł tak namiętny i złośliwy, jak wczoraj­
szy w Nordd. Allg. Ztg., a postępowa Voss. Ztg. pi- 
sze, że wystąpienie organu bismarckowego przypomina 
czasy wyborów przeszlorocznych, kiedy pisma rządowe, 
aby zwerbować rządowi zwolenników, w nieslychanój 
zaciekłości napadały stronnictwa opozycyjne a mianowi­
cie katolicką Germanią i centrum. Liberalna nawet 
Tribüne bardzo rozsądnie powiada, że cała historya o 
małżeństwach mięszanych nie ma żadnój doniosłości 
politycznój, bo dotyczy tylko czysto kościelnych stosun­
ków, że więc Nordd. Allg. Ztg- zupełnie niepotrzebnie 
siebie i społeczeństwo protestanckie rozgorączkowuje. 
Nań Ztg. wychodząc z tój samój co Tribüne zasady 
nazywa płomienisty artykuł Nordd. Allg. Ztg. chyba 
bezsensowną argumentacją a la Stoecker. Konserwa­
tywna ’Kreuz Ttg. wreszcie gani stanowczo ton namię­
tny owego artykułu organu kanclerskiego; w rzecz sa­
mą jednak wcale nie wnika. Cel więc, jaki sobie 
Norddeutsche Allg. 7dg. wytknęła, jest zupełnie cbybio- 
nym, przynajmniej chwilowo. Rożnami^tnieuie reda- 
kcyi’ pism innych się nie udało, a tóm Eaiudim spodzie-
ł»rfv HU1CZ-J, üu u1Unp- Jfrxjrarwryeaajonö ClŁs»4aiÓ Zä*

wsze za glosami swych przywódzców, zachowają spoKoy 
i umiarkowanie. Czy jednak to, co dziś się nie udało, 
jutro nie nastąpi, za to nikt ręczyć nie może. Wpływ 
ks. Bismarcka bowiem i organu jego jeszcze jest zna­
cznym i wróżba smutnój przyszłości nie jest wcale bez­
podstawną. Nordd. Allg. Ztg od kilku już miesięcy 
systematycznie nad tern pracuje, żeby umysły rządu 
i protestantów podburzyć a nawet w sercu samego ce­
sarza obudzić niechęć do katolików. Artykuły jej go­
rączkowe w sprawie małżeństw mieszanych są tylko je- 
dnem ogniwem w całym łańcuchu napaści i oszczerstw, 
na katolicyzm rzucanych. Rozpoczęła Nordd. Allg. Ztg 
bardzo mądrze swą pracę destruktywną napaścią na 
Kardynała Ledócbowskiego, czyniąc go odpowiedzialnym 
za artykuły umieszczane w dziennikach rzymskich i for­
malnie szczuła władze pruskie na tego dostojnika Ko­
ścioła.

Nastąpiły lamentacye na rzekomo niegodną i ubli­
żającą osobie cesarskiej petycyą nadreńskich katolików, 
w której przywrócenia ks. Melchersa na stolicę kolońską 
żądano. Później rozpoczęła N. A. Z. walkę z niemiecką 
prasą katolicką, której zarzucała brak patryotyzmu i cele 
separatystyczne. Dziś wreszcie uczepiła się sprawy 
małżeńskiej, która, choć czystej jest natury kościelnej, 
jednak służyć musi za broń polityczną w walce prze­
ciwko Kościołowi katolickiemu. Organowi kanclerza nie 
chodzi tu zgoła o praktyczne uregulowanie sprawy lub 
o usunięcie możliwych niedogodności, ale po prostu 
o podburzanie przeciw Kościołowi katolickiemu. Cel ten 
aż zbyt wyraźnie się objawia wostatniem zdaniu, w któ­
rym cały jad złości się skoncentrował:

„Protestanci pruscy nie ścierpią tego 
nigdy, żeby choć na jednej piędzi ziemi 
pruskiej przyjęto przepis kanoniczny, 
któren unieważnia małżeństwa protestan­
ckie, prawnie zawarte, a dzieci z nich po­
chodzące na równi stawia z nieślubnemi.“ 
Jak silnym zresztą i wpływowym jest organ bismarko- 
wy, doświadczyliśmy już wtenczas, kiedy walkę kulturną 
na nowo rozpoczął wspomnianymi już wycieczkami prze­
ciw Kardynałowi Ledóchowskiemu. Germania 
napiętnowała wówczas po kilka razy kłamstwa urzędo­
wego organu, z którego cesarz niemiecki bliższe iufor- 
macye o sprawach krajowych czerpie. Napróżno! Nordd. 
Allgem. Ztg. nie uważała za potrzebne oszczerstw rzu­
conych odwołać. Skutki niebawem się pokazały. Prov. 
Corr. przyznała, że rząd ani myśli na tymczasem prze­
prowadzić w praktyce ustaw majowych bieżącego roku, 
a Nordd. Allgem. Ztg. wprost do osoby cesarskiej za­
adresowała skargę na rzekomy upór Rzymu, który w ni- 
czem nie chee ustąpić i żądała wyraźnie, żeby paragra­
fu tak zwanego „biskupiego“ w praktyce nie zastó • 
sowano.

Apelacja Nordd. Allgem. Ztg. odniosła skutek po­
żądany. Petyeyi kolońskiój nie uwzględniono; a co do 
księdza Kardynała Ledóchowskiego, urzędowo 
dzienniki stanowczo oświadczyły, źe do dyecezyi swych 
nigdy nie znajdzie drogi. Widocznym więc już 
tu był zwrot w polityce kościelnój gabinetu 
berlińskiego; i zwrot ten z każdym dniem 
wyraźniejsze przybrał kształty, kiedy Nordd. Allg. 
Ztg. poczęła kokietować z liberałami, jako nieprze- 
błaganyini wrogami Kościoła katolickiego a zacie-e 
tymi przeciwnikami zgody z Rzymem. Dziś, o i



wnosić można z tego co się dzieje, stanowczo już rzu- 
* cono kość niezgody. Kościołowi katolickiemu w Pru- 
I sach nie pozostanie nic, jak podjąć rzuconą mu ręka­

wicę i może przez długie jeszcze lata w cierpliwości 
¡Jj znosić twarde jarzmo niewoli. Ze ostateczność ta, sinu- 

j/tna jest nieuniknioną, pokazuje się jasno z tego, że ani i perswazye spokojne, ani tysiączne dowody, przez prasę 
katolicką składane, nie zdołały przekonać przeciwników, 
że z fałszywćj wychodząc zasady, fałszywe też zajęły
stanowisko.

— W tych dniach zebrali się członkowie mi­
nisterstwa pruskiego na posiedzenie. Obradowano po­
dobno nad tern, kiedy i jak urządzić tegoroczne wybory 
do sejmu pruskiego.

R O S Y A.
* Podczas rewizyi prawa żydów kijowskich do mieszka­

nia w tern mieście, podniesioną została kwestya o m e ł a - 
me dach, to jest żydach nauczycielach, uczących 
dzieci religii i języka hebrajskiego. Ponieważ prawo 
nie wspomina o mełamedach, jako o osobach mających 
prawo przemieszkiwania po za obrębem promienia osie- 
dlin oznaczonego dla żydów’, policya kijowska kazała im 
się wydalić z miasta. Mełamedzi podali skargę do mi­
nistra spraw wewnętrznych, prosząc o uchylenie rozpo­
rządzenia policyi, ponieważ zajęcie ich jest nieodzownie 
dla ludności żydowskiej potrzebne i nie może być uwa­
żane za szkodliwe. Minister rozpatrzywszy się w pro­
śbie, sam nie zadecydował, lecz odesłał ją na ręce ki­
jowskiego jenerał-gubernatora, polecając mu ostateczne 
rozstrzygnięcie sprawy. Gazeta Zaria donosi, że jene- 
rał-gubernator potwierdził rozporządzenie policyi i wszy­
scy mełamedzi z Kijowa zostali wydaleni.

— Kestauracya zewnętrzna soboru 
uspenskiego w Moskwie, w którym odbywać się 
ma obrząd koronacyi, ukończoną została w zeszłym ty­
godniu. Roboty prowadzone były według rysunków 
z czasów cesarza Aleksego Michałowicza i cesarzowej 
Katarzyny II. W sobotę odbyło się pierwsze nabo­
żeństwo, a wieczorem częściowe oświetlenie soboru bez 
udziału publiczności.

FRANCY A-
* Z obrad francuskich rad jenerał- 

nych dochodzą ciekawe wiadomości. Senator Salneuve, 
prezes jeneralnej Rady departamentu Puy-de-Uome, 
miał na zgromadzeniu Rady jeneralnej mowę, w której 
wyraził życzenie, aby wszystkie stronnictwa parlamentu 
francuskiego postępowały ręka w rękę, i aby polityka 
rządu była trwałą. Prezes ministrów Duclerc podzięko­
wał mówcy telegraficznie, zapewniając po, że ocenił tra- 
fnie politykę rządu. W jednym tylko departamencie 
Ardeche, wyraził na posiedzeniu Rady jeneralnej jeden 
z jój członków życzenie, aby’ zaprowadzono skrutynium 
list. W Charente zaproponował Laroche Joubert, aby 
w paryskiej Radzie municypalnej miał na pszyszlość ka­
żdy departament jednego a departament Sekwany 10 
reprezentantów, ponieważ sprawy paryskie obchodzą całe 
państwo.

TELEGRAMY.
Nowy Jork, 29 sierpnia. Zólta febra wybuchła 

także w Pensacolo (Floryda).
C arogro d , 29-, sierpnia. Dziś ,Tjjcviiuł 

pasza do MLodnia, ażeby wręczyć cesarzowi Franciszko­
wi Józefowi nadany mu od sułtana order Nischani- 
Imtiaz.

L i m e r i c k, 30 sierpnia. Konstablerzy powrócili 
znów do służby.

Londyn, 30 sierpnia. Książę Albany ciężko za­
chorował, boleściom towarzyszy nikuięcie krwi. Królowa 
odłożyła swój wyjazd do Balmoral, gdyż stan zdrowia 
jej syna budzi obawę. — Stan zdrowia Arcybiskupa 
z Canterbury znacznie się polepszył. — Stan zdrowia 
księcia Albany polepszył się nieco. Z powodu tego udaje 
się królowa do Balmoral.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 30 sierpnia. Jenerał Wolseley donosi, 

że nieprzyjaciel okopuje się w pobliżu Gassasin.
Aleksandria, 30 sierpnia. Jenerał-porucznik 

Hamlay przybył tu z lłamleh ze szkocką brygadą, zo­
stającą pod dowództwem jenerała Alisona; wojska wsia­
dają na okręty. Grecki pancernik „Król Jerzy“ od­
płynął dziś rano do portu Volo. — Trzy okręty trans­
portowe mają jutro rano odpłynąć ze szkocką brygadą 
do Ismaili. Jenerał Woot objął naczelne dowództwo 
w okolicy Aleksandryi.

Car ogród, 30 sierpnia. Obrady nad konwencyą 
toczą się dalej w pałacu; jak słychać, zgodziła się 
Porta na propozycyą Dufferina, ażeby wojsko tureckie 
wylądowało w Abukirze. — Dziś wyruszył oddział woj­
ska z Saloniki ku granicy greckiej w celu utrzymania 
tamże spokoju.

Z podróży
po krajach słowiańskich.

iii.
Lubiana.

Pisałem w ostatnim liście już szczegółowo o nie­
których stosunkach pobratymczego szczepu naszego, za­
mieszkałego w Krainie, a nie wspomniałem jeszcze o sto­
licy samćj.

Lubiana, miasto nie wielkie liczące 26,000 mie­
szkańców, leży w szerokićj dolinie. W samym środku 
miasta tylko, w formie piramidalnej prawie, wznosi się 
góra, na której wierzchołku wielkie zabudowania, da­
wniejszy zamek obronny, dzisiaj wielkie więzienie pań­
stwa. Do wszelkich, często umyślnie zbrodnią zdoby­
wanych wygód, jakie nastręczają dzisiejsze więzienia, 
lublańskie łączy jeszcze prześliczny widok. — Nie 
wiem, czy ten widok tak szczególnie nęcący, ale mi 
dozórca więzienia zapewniał, że się ono nigdy nie wy­
próżnia. „Na każde wakujące miejsce czeka dwóch 
kandydatów.“

U stóp góry zamkowej rozpościera się miasto 
przecięte rzeką Łubianką. Naokoło miasta dolina, a naj­
bliższe góry, któremi zresztą cały horyzont otoczony, 
oddalone najmnićj o milę. Dolina nosi do dziś, nazwę 
bagien lublańskich, ale wszystko tu żyzna ziemia, pię­
knie uprawna, bagien i zarośli ani śladu. Twierdzono 
dawniej, że w miejscu, gdzie dzisiaj Lubiana, stało

rzymskie miasto Eumonia. Nowsze badania podobno 
sprostowały to przypuszczenie, wykazując, iż tam, gdzie 
dzisiaj Lubiana, była rzymska Aquilina, a Eumonia w 
miejscu oddaloném ztąd o półtorej mili, gdzie znale­
ziono ślady licznych budowli na palach. — Bardzo bo­
gaty zbiór wykopalisk z czasów rzymskich i dawniej­
szych, wydobytych na gruncie owćjj dawnej Eumonii, zdobi 
muzeum lublańskie; widok pięknej kolekcyi bronzów 
doprawdy byłby w stanie mocno rozradować serce ka­
żdego archeologa. — Muzeum mieści się dzisiaj, nie 
zupełnie dogodnie, w gmachu klasztoru pojezuickiego. 
— Kraj, umiejący widocznie uszanować zabytki dawnéj 
przeszłości, zamierza wznieść nowy gmach osobny dla 
muzeum. Fundusz w sumie 200,000 złr. już jest go­
tów. W znacznej części podobno się przyczyniła do 
niego kasa oszczędności w Lublanie. Znane wielkie 
kasy oszczędności w Austryi mają bowiem prawo prze­
znaczenia części zagromadzonego funduszu rezerwowego 
na cele publiczne, a na drodze tej powstała, jak wia­
domo, — w Austryi wielka ilość zakładów filantro­
pijnych.

Wspaniały gmach kasyna niemieckiego przy kon- 
gresnym Targu (nazwa ta datuje się od kongresu w roku 
1821 odbytego) dowodzi starań rządu o propagowanie 
żywiołu niemieckiego w Lublanie. Przechadzka, odbyta 
natychmiast po przybyciu do Lubiany po pięknćj alei 
do ogrodu i pałacu Tivoli (dawniej własność zuanego 
jenerała Radetzkiego), obudziła we mnie mniemanie, iż 
usiłowania te uwieńczone pożądanym przez propagandę 
skutkiem. Na przechadzce spotkałem zdaje się cały 
świat elegancki Lubiany, a słychać było prawie wyłą­
cznie dźwięk mowy niemieckiéj lub włoskićj. Zniechę­
cony cokolwiek, powróciłem do hotelu swego „Zum 
Elephant,“ który mogę polecić każdemu zwiedzającemu 
Lublanę. Hotel był dawnićj młasnością Słoweńca, dzi­
siaj właścicielką wdowa jego, ale Słoweńcy miejscowi 
już nie śmią uważać hotelu za narodowy, bo kobiety sło­
weńskie niestety podobno bardzo mało są ¡patryotyczne 
i nie mają tego poczucia narodowogo, jakie znamionuje 
Polki. Wszędzie się na to skarżą Słoweńcy. Kobiety 
słoweńskie z inteligencyi nawet często mówią pomiędzy 
sobą po niemiecku, ztąd przewaga języka niemieckiego 
na promenadzie. W mieście samem stósunki zupełnie 
inne. I nie może być inaczej, skoro na 26,000 mie­
szkańców jest tylko 4000 Niemców. — Włochów stale 
zamieszkałych nie ma wcale, a ci, których się spotyka, 
to albo wygnańcy z Aleksandryi, których wieln zamie­
szkało w Lublanie, lub tóż Włosi, co przybyli na wi- 
legiaturę do Lubiany, chroniąc się przed upałami połu­
dniowemu

Pomimo znacznej przewagi żywiołu słoweńskiego 
w Lublanie, partya narodowa dopiero przez ostatnie 
wybory uzupełniające pozyskała w radzie miejskiej wię­
kszość, która obrała burmistrzem miasta p. Grasselli, 
Słoweńca.

Na trzydziestu radnych miejskich jest dzisiaj je­
szcze 14 Niemców, a 16 Słoweńców, ale w miarę uzu­
pełniających wyborów stosunek coraz się będzie zmie­
niał na korzyść partyi narodowej. Do roku 1868 Sło­
weńcy w ogóle nie brali wielkiego udziału ,w życiu pu- 
blicznćm.

Póżnićj za czasów ministerstwa centralistycznego 
trochę na wzór Czechów się trzymali polityki abstyneu- 
cyjnćj. Nawet dzisiejszy sejm krajowy, wybrany przed 
5 laty, jeszcze ma znaczną większość
'i'„„,i... 4, a. ,.„,„1, (j0 uwierzenia, że ludność nie­
miecka, stanowiąca niespełna 10 procent ludności ogól­
nej, na 36 wybranych reprezentantów w sejmie krajo­
wym ma 22 posłów, ludność słoweńska tylko 14 a do­
liczając zasiadającego w sejmie krajowym ks. Biskupa 
lublańskiego, głosów 15. — Najbliższe wybory niewąt­
pliwie stósunek ten radykalnie zmienią, a partya naro­
dowa oblicza, iż w przyszłym sejmie będzie Słoweńców 
23—25, a Niemców 12—14. I to jeszcze właściwie 
nie odpowiada stósunskom nardowościowym, ale w ku- 
ryi większej własności, wybierającej 10 posłów, Niemcy 
mają większość.

Zmiana ta w glówném ciele reprezentacyjném oczy­
wiście znacznie wpłynie na całe stósunki polityczue 
kraju. Wprawdzie, ku wielkiej irytacyi kliki centrali­
stycznej, od września zaprowadza się w niższych kla­
sach gimnazyów język słoweński jako wykładowy, ale to 
zasługa ministerstwa hr. Taaffego, która ściśle przepro­
wadza zasadę równouprawnienia języków. Większość 
niemiecka w sejmie, pomimo tak kolosalnej przewagi 
żywiołu słoweńskiego w kraju, zajmowała w obec niego 
stanowisko stanowczo nieprzyjazne. Przyszła większość 
narodowa pewno nie odpłaci się Niemcom równą mo­
netą, ale będzie działała w interesie i w myśl ludności 
słoweńskićj.

Z porządku wybory do sejmu mają się odbyć 
w roku przyszłym, ale je rząd zapewne przyspieszy. — 
W roku przyszłym przypada 600-tna rocznica przy­
łączenia Krainy pod panowanie Habsburgów. Ludność 
słoweńska, do dynastyi bardzo przywiązana, pamiątkę 
tę uroczyście obchodzić zamierza. Cesarz obiecał zje­
chać osobiście na uroczystość tę do Lubiany i dozna 
pewno bardzo serdecznego przyjęcia. Wszyscy bez ró­
żnicy serdeczny udział wezmą w tém przyjęciu cesarza, 
którego rządy w ostatnich czasach tak się okazały zgo- 
gnemi z prawdziwemi interesami ludności. Ponieważ 
agitacye wyborcze zawsze sprowadzają pewne rozdra­
żnienia i nieukontentowania, więc dla uniknięcia ta­
kiego zakłócenia w czasach uroczystości nastąpi wcze­
śniejsze rozwiązanie sejmu i rozpisanie nowych wy­
borów.

Dr. . . .

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek dnia 31 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotychcza­
sowego radzcę rejencyjnego i szkólnego księdza Gustawa 
Wanjurę kanonikiem katedry biskupstwa chełmińskiego 
w Pelplinie.

* Wiadomo, że sprawa tabliczek narożnych przy 
ulicach, na których chco policya widzieć wyłącznie tylko 
na’wy ulic niemieckie, poszła aż do ministeryum i do 
sejmu. Magistrat sam i reprezentacya miejska dopominały 
się umieszczenia także nazw polskich na tabliczkach. Zdzi­
wiliśmy się tćż nie pomału, gdyśmy spostrzegli na ta­
bliczkach umieszczonych na drodze dębińskiej (czyli, jak 
chciał tłómacz magistrackićj „dębowćj“) wyłącznie niemie­
cki napis Eichwałdstrasse. Zkąd to pochodzi?

* IIa gro fantową nadesłano w dalszym ciągu 
z Poznania piękne okrycie damskie, dwa fotele, likwory 
francuskie w kryształowych karafkach, figury, wina reńskie, 
francuskie i węgierskie, poduszki aksamitne, obrazy, książki, 
węborki blaszane, koszyczki eleganckie. Z Kościana 
4 ładne fanty, to jest haftowany kołnierzyk, brosze i kol­
czyki itd. Z Świątkowa przepyszny klęcznik. Dużo 
przedmiotów nadsyłają z Poznania i nasi współobywatele 
Niemcy i żydzi. Ogół przedmiotów przedstawia się dobrze 
— prowincya tylko mało dotąd nadesłała, ale podobno do 
urządzających zabawę nadeszło dość deklaracyi, iż w osta­
tnich dniach nadejdą znaczne nadsyłki jałowizny, parę 
skopów, drób oraz zwierzyna i ptastwo dzikie. Z nadsyłką 
innych przedmiotów należy się pospieszyć, aby je można 
uregulować.

* Na odbudowani© kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 279 marek 30 fen. Dziś nadesłał 
ks. Kucharzewicz z Białcza od siebie i parafian 25,50 m., 
dr. Bojanowski zebrane w kantorku B. Pawłowskiej 5 m. 
Razem 309 marek 80 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 75 marek 50 fen. Dziś nadesłali: z deka­
natu Rogowskiego: z Juóeewa 5 mrk., z Ryszewka 2 mrk. 
Razem 82 marki 50 fen. — Św. Jozafacie módl się za 
nann !

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 127 marek 29 fen. Dziś nadesłali z parafii 
Goniembiesiej 7 m. Razem 134 marek 29 fen.

* Przyczynek do uczciwości dziennikarskiej, o 
której tak szeroko się Goniec rozpisał w wtorkowym swym 
numerze, podaje nam ost\tni numer Pielgrzyma. Czytamy 
tam bowiem co następuje:

„Goniec Wielkopolski w oddrukowaniu nas..ego spra­
wozdania o zebraniu wyborczem w Starogardzie dodał bez 
przypisku, że to jego własny dodatek, do wia­
domości o rezolucyi wyrażającej uznanie działalności sejmo­
wego Koła polskiego te słowa: „Jest to mała demonstra- 
cya, bardzo szczęśliwie pomyślana. Przesyłając tę rezolucyą 
na ręce paua J. Ł., członka mniejszości Koła, zebrani wy­
raźnie pokazują,' że._są za walnym wnioskiem, to jest za 
posłami Wierzbińskim, Łyskowskim itd.“ Możemy za­
ręczyć, że wnioskodawcy w Starogardzie 
podsuniętego im przez Gońca W. zamiaru nie 
miel i.“

Gazeta Toruńska odzywająca się do swych korespon­
dentów z prośbą o przesyłanie jej sprawozdań z zebrań 
przedwyborczych pisze:

„Prawda, że z kilku stron piszą nam, iż 
wobec tendencyjnego i złośliwego podchwy­
ty wraia słów, którego się Goniec Wielkopolski do­
puszcza, wielu uważa za lepsze nie pisać nic 
o zebraniach zaehodnio-pruskich, aby tem 
skuteczniej i zgodniej pracować nad przy­
sposobieniem przyszłych wyborów i raczej sta­
rać się o dobry z tych rezultat, niż dawać powód do paszkwi­
lów i polemiki do niczego pozytywnego nie doprowadzającej.

Tym odpowiadamy, że zważać na to nie należy, ani 
się też hałasami niedowarzouych ludzi i zapalonych głów 
i spekulantów nie zrażać, ale zawiadamiać raczój publiczność 
o wszyitkićm, co się stało, bo rozpowszechnienie tych wia­
domości skutecznie wpływa na spotęgowanie gorliwości wy­
borców,“

* Prócz wczoraj wymienionych abitnryentów zło­
żył w gimoazyum św. Maryi Magdaleny egzamin p. Antoni 
s tu i e rz c b al s k i.

* 9d komendy obwodowej otrzymujemy następujące
pismo z prośbą o umieszczenie go w łamach pisma naszego: 
„ReZOrV.;iśej kompletowi reBerviEteu) pi e r w 8 z ej
klasy miasta Poznania, którzy w r. 1877 do tej klasy 
przeznaczeni zostali, mają w przeciągu dwóch tygodni prze­
słać swe świadectwo rezerwowe do centralnego biura mel­
dunkowego obok kościoła garnizonowego, celem przeniesienia 
ich do rezerwy drug ćj klasy.“

* W roku myśliwskim od 1 sierpnia 1881 do 31 
stycznia 1882 wydano w obwodzie rejencyi poznańskiój 5548 
kart do polowania za opłatą a 186 kart bez opłaty.

* Hubie Richtera w Wysoce, w powiecie wyrzyskim, 
nadała rejencya nazwę „Richtershof,“ Pod komunalnym 
względem pozostaje atoli huba ta w związku z Wysoką.

* Pomiędzy Bydgoszczą a Siennem zaprowadzoną 
zostanie z dniem 1 września komunikacya telefoniczna.

* W Okolę p. Bydgoszczą aresztowano subjekta Gustawa 
Bromnndta, który już przez czas dłuższy wydawał fałszywe 
pieniądzo aż do dwumarkówek. — Również i w Kamie­
niu w Prusach Zachodnich aresztowano blacharza, który 
przez czas dłuższy fabrykował fałszywe dwumarkówki.

* Uwolnienie niesłusznie skazanój. W dniu 25go 
października skazał sąd w Bydgoszczy Ernestynę Lemlównę 
z Kcyni na rok więzienia, za rzekome skradzenie kcyńskie- 
inu obywatelowi Feliksowi Bothkiemu z szkatuły portmo­
netki z 380 markami. Obecnie wykazała się niewinność 
skazanej — nie dano wiary zeznani m córki okradzionego, 
która częstokroć sama rodziców okradała; — Lemlówna, 
która już od 24 kwietnia da 2 maja w więzieniu w Szu­
binie karę odsiadywała, wypuszczona została na wolność.

* Adwokat Munkel z Berlina był na agitacyi wy­
borczej w Bydgoszczy w interesie liberałów. Mowa jego 
nie podobała się własnym stronnikom, a więcej jeszcze 
prokuratoryi, bo wytoczyła mu o nią proces.

* Od 1 września można będzie do Lisbony wysyłać 
pocztą paczki bez oznaczenia wartości aż do wagi 3 klg. 
Porto wynosi 1 mrk. 80 fen., które z góry opłacić winien 
oddawca. Do przesyłki dołączyć należy 3 deklaracye cłowe 
w języku francuskim.

* Wieś Pruszcz w powiecie świeckim dokupił do dóbr 
swoich, z rąk niemieckich na snbhaście ją nabywając, hr. 
Kónigsmarck z Kamienicy. Znaczne już i tak dobra swoje 
znacznie znów powiększył.

* W Brussach, w powiecie chojnickim, wybrano na 
deputowanych do sejmu landszaftowego Prus Zachodnich 
z nowej landszafty obywatela Cichockiego z Bruss, a na 
zastępcę obywatela Krefta z Kosabudy.

* Od pana hr. Sołtana otrzymujemy następujące 
pismo:

Szanowny Redaktorze!
W ostatniem „Pokłosiu“ Kuryera jest wzmianka 

z ohydnego Figara, że Paryż znał dwóch sławnych Pola­
ków: Poniatowskiego i tancmistrza Markowskiego. — Jako 
sprostowanie o Markowskim donoszę, żo ów Markowski nie 
był Polakiem ale żydem, który w 1832 r. przybył do Paryża; 
zdaje się, że ów żydek 16 letni armii polskiej asy­
stował pilnując bagaży, w Paryżu się poduczył po polsku 
i z Markusa przezwał się Markowskim; pochodzi on z Li­
twy ze skonfiskowanego majątku mego ojca Zdzięcioła 
w Słonimskim powiecie. — Markowskiego, sławionego przez 
Figaro, Polacy na emigraeyi nie liczyli ani za Polaka, ani 
za emigranta — ta wiadomość jest potrzebna jako spro­
stowanie co do polskości żyda Markusa, a który się podszył 
pod polskie nazwisko Markowskiego.

Racz przyjąć itd.
Copoty 29. 8. 82. A d a m L e w S o 11 a n.

* Komitet wystawy obrazów, szkiców i rzeźb 
w Przemyślu podaje do wiadomości, że uroczyste otwarcie 
wystawy jego w salach ratuszowych, odbyć się mającej 
w dniu 3 września rb., o godzinie 11 przed południem 
nastąpi. Na otwarcie to zaprasza komitet wszystkich pa­
nów artystów.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1 września, św. 
Idziego op. Wschód słońca o godzinie 5 minut 11. 
Zachód o godzinie 6 minut 48.

Długość dnia 13 godzin 37 minut.
Wypadki historyczne. 1392 Krzyżacy oble­

gają Wilno. — 1436 Śmierć Wojciecha Jastrzębcu, Arcy­
biskupa gnieźnieńskiego. — 1674 Turcy wpadają na Po­
dole.— 1728 Śmierć hetmana Stanisława Chomętowskiego. 
— 1790 Ogłoszono wyrok na zdrajcę Ponińskiego.

Krajowe zakłady rólnlcze
w Dublanach. pod Lwowem.

W krajowej wyższej szkole rolniczej rozpoczęta po przej­
ściu jej pod zarząd Wydziału krajowego reorganizacya planu 
naukowego przeprowadzała została całkowicie w roku szkolnym 
1881/2 tak, że nauki w zimowem półroczu 1882/3 już zupełnie 
wedle nowego odbywać się będą planu.

Myślą przewodnią tego to planu jest: 1) Wykład teore­
tyczny wszystkich tych przedmiotów, które są potrzebne dla 
racyonalnego prowadzenia gospodarstwa, nie ograniczający się 
na tern, co rzekomo najpotrzebniejsze, ale zdążający do wyro­
bienia w słuchaczach samodzielnego, krytycznego poglądu, uzdal­
niający ich zatem do rozsądnego doświadczania i stosowania 
nauki w rozliczny h i różnorodnych wypadkach, jakie nastręcza 
życie praktyczne 2) Uzupełnienie wykładów jak najdokładniej­
sze przez dcmonstracye i ćwiczenia praktyczne w polu i w staj­
niach, w lesie i w ogrodzie, w laboratoryach i na wycieczkach, 
przez repetitoria i konwersatorya. 3) Zastosowanie studyum 
każdego ucznia do jego osobistych zdolności, zatem podanie 
sposobności nietylko do nabycia wiadomości koniecznie każdemu 
gcspodarzowi potrzebnych, ale i głębszej wiedzy w tych kierun­
kach, które zamiłowaniu i zdolnościom każdego słuchacza szcze­
gólnie odpowiadają.

Zadaniem szkoły jest wykształcenie naukowe samodziel­
nych gospodarzy wiejskich, mianowicie przyszłych właścicieli, 
dzierżawców i administratorów większych posiadłości. Nauka 
trwa lat trzy i odbywa się w języku polskim. Plan ogólny 
obejmuje następująca wykłady i ćwiczenia:

I. Wykłady.
A. Nauki zasadnicze: 1) Nauki państwowe i społeczne 

ekonomia polityczna, statystyka i prawo. 2) Nauki przyrodnicze 
fizyka, meteorologia i klimatologia; chemia ogólna, analityczna 
i stosowana; mineralogia, geognozya, geologia i pedologia;, bo­
tanika ogólna, systematyczna i stosowana; zoologia ogólna, 
systematyczna i stosowana ze szczegółowem uwzględnieniem 
anatomii i fizyologii zwierząt domowych. B. Nauki zawodowe:
1) Ency klopedya, metodologia, historya i literatura teoryi go­
spodarstwa wiejskiego; uzasadnienie dyspozycyi tygodniowych 
dla folwarku dublańskiego. 2) Rolnictwo: ogólna nauka o roli 
i jej uprawie; nauka o nawozach; ogólna i szczegółowa nauka 
produkcyi roślin gospodarskich; uprawa łąk. 3) Chów zwierząt 
domowych: Ogólna nauka hodowli zwierząt; nauka żywienia; 
szczegótowy chów koni, hjdła rogatego, owiec (wełnoznawstwo), 
trzody chlewnej, drobiu; pszczelnictwo i gospodarstwo stawowe } 
4) Ekonomika rolnicza: Ogólna i szczegółowa nauka zarządu go­
spodarskiego; urządzenie (organizaeya) gospodarstw; taksacya 
majątków; rachunkowość i obrachunki gospodarskie. C. Nauki 
pomocnicze: 1) Technologia ogólna i rolnicza. 2) Weterynarya.
3) Inżynierya wiejska i matematyka; nauka projekcyi; mechani­
ka ogólna i szczegółowa (machiny i narzędzia rolnicze); mierni­
ctwo i niwelacya; budownictwo wiejskie; melioracye rolnicze.
4) Ogrodnictwo i ssdownictwo. 5) Leśnictwo; uprawa, użytko­
wanie i ochrona lasów. Obok zwyczajnych wykładów ogłaszane 
bywają wykłady nadzwyczajne dotyczące szczegółowych ważniej­
szych partyi nauk.
H. Ćwiczenia, demonstracye, konwersatorya, repe- 

tytorya i wycieczki.
Yj ćwiczenia, v i TŁvnnoa2ftrt,uryił rmixivzy.

¿p ćwiczenia. douionstmcyo i konwersatoria koilowlowo. o] (jwi- 
czer.ia i konwersatoria ekonomiczne. 4) Prace w laboratoryach: 
cherub znem, botanicznem i zoologicznem. 5) ćwiczenia i de­
monstracye fizykalne, mechaniczno, miernicze itd. 6) Rysunki. 
7) Sekcye anatomiczne zwierząt domowych. 8) Repetitorya 
ze wszystkich wykładanych przedmiotów. 9) Wycieczki do wzo­
rowych gospodarstw i zakładów przemysłowych, na wystawy, 
targi itp.

Środki naukowe, jakiemi rozporządza wyższa Szkoła rol­
nicza, są następujące: 1) Folwark dublański 2) Pola doświad­
czalne. 3) Ogród botaniczny. 4) Biblioteka i czytelnia zaopa­
trzona w liczne czasopisma. 5) Zbiór narzędzi i machin. 6) Zbiór 
mineralogiczny i geognostyczny; zoologiczny i anatomiczny; 
muzeum botaniczne i mechaniczne, gabinet fizykalny; zbiory 
rolnicze, hodowlane itp. 7) Lahoratoryachemiczne, botani­
czne i zoologiczne. 8) Chemiczna stacya doświadczalna. 9) Pa­
sieka.

Siły naukowe Szkoły obecnie stanowią: a) Dyrektor 
Władysław Lubomęski. b) Profesorowie zwyczajni: Dr. Juliusz 
Au (ekonomia i administracja); Dr. Emil Godlewski (botanika 
i chemia rolnicza); Władysław Lubomęski (rolnictwo); Kaźmirz 
Pankowski (hodowla zwier ąt); Tomasz Rylski (matematyka 
i inżynierya wiejska); Zygmunt Strusiewicz (rolnictwo i szczeg. 
administracya); Dr. Roman Wawnikiowicz (chemia i technologia), 
c) Prof. Adjunkci: Zygmunt Kal ane (zoologia i hodowla); Piotr 
Manasterski (mineralogia i geologia). dj Docenci: Seweryn 
Kai puszko (melioracye); Dr. Stanisław Kruszyński (zoologia); 
Józef Kubicki (weteryuarya); Dr. Karol Schweizer (organizaeya 
gospodarstw i prawo rolne); Władysław Tyniecką Prof. Szkoły 
leśnej (leśnictwo i ogrodnictwo); August Witkowski (fizyka, me­
teorologia i klimatologia), e) Asystenci: P. Manasterski, w la- 
boratoryum chemicznem; w iaboratoryum botanicznem: vacat; 
w Iaboratoryum zoologicznem : vacat.

Warunki przyjęcia uczniów są następujące:
1. Kandydaci, którzy posiadają świadectwo dojrzałości 

z wyższego gimnazyum lub równorzędnego zakładu, oraz tacy, 
którzy już studya w jakimś wyższym zakładzie naukowym od­
bywali, imatrykulują się jako słuchacze zwyczajni bez egzaminu 
wstępnego. 2. Kandydaci, którzy wyższe gimnazyum lub ró­
wnorzędny zakład ukończyli, lecz nie otrzymali świadectwa doj­
rzałości, przed ¡matrykulacją na uczniów zwyczajnych powinni 
zdać egzamin wstępny ustny z matematyki i fizyki w zakresie 
wyższego gimnazyum, oraz napisać wypracowanie polskie na 
zadany temat pod klauzurą. 3. Nie posiadający powyższych 
kwalifikacyi tylko za osobną uchwałą rady profesorów, zatwier­
dzoną przez kuratoryą, przypuszczeni być mogą do egzaminu 
wstępnego. 4. Zapisywać się mogą jako słuchacze nadzwy­
czajni tacy kandydaci, którzy dłuższe studya w wyższych za­
kładach naukowych odbywali, lub którzy kilkoletnią samodzielną 
praktyką gospodarską się wykażą. 5. Przyjmowanie hospitan- 
tów zależy od decyzyi dyrektora, który każdej chwili bez od­
niesienia się do kolegium profesorów hospitantowi odebrać może 
prawo uczęszczania na wykłady i korzystania ze środków na­
ukowych szkołj’.

Opłaty wynoszą: wpisowe 5 złr. za każdy rok; czesne 
za rok pierwszy i drugi po 50 złr. w. a., za rok trzeci 25 złr. 
w. a. Uczniowie nadzwyczajni płacą podwójnie, a hospitanci 
oprócz tego opłatę na środki naukowe. Niezamożni a odzna­
czający się dohremi postępami uczniowie bywają uwalniani od 
opłat. Dla takichże istnieją stypendya, udzielane przy końcu 
pierwszego półrocza. Koszta utrzymania są rozmaite a zależą 
od potrzeb i wymagań ucznia Internatu nie ma. Najniższe 
koszta są: za mieszkanie z usługą 6—8 złr. miesięcznie; śnia­
danie, obiad i wieczerza w restauracyi zakładowej 25 złr. mie­
sięcznie ; obiad tamie 12 i 15 złr. miesięcznie ; opał 20—30 
złr. rocznie. Przy skromnem życiu potrzeba około 350—400 
złr. rocznie.

Krajowa niższa szkoła rólułcza, urządzona 
zupełnie oddziolnie obok wyższej, ma praktycznie wykształcić 
zdolnych pomocników gospodarskich, jak dozorców folwarcznych 
i polowych, włodarzy, synów włościańskich, mających gospoda­
rować na mniejszych posiadłościach i t. p. Stosownie do tego 
celu wykształcenie ich polega na praktycznych ćwiczeniach 
w wykonywaniu wszelkich robót gospodarskich i podaniu im 
najważniejszych wiadomości teoretycznych. Uczą się oni leligii, 
języka polskiego, rachunków, początków geometryi, rysunków, 
kaligrafii, nauk przyrodniczych i najgłówniejszych zasad rolni­
ctwa, chowu i pielęgnowania zwierząt, oraz prowadzenia reje­
strów gospodarskich. Warunki przyjęcia do niższej szkoły ról-



yileiej są: a) ukończony 15 rok łyda, b) ukończenie szkoły lu­
dowej, e) świadectwo moralności, d) świadectwo zdrowia, e) pi­
śmienne zobowiązanie, wystawione przez rodziców, opiekunów 
lub protektorów, zaręczające regularną wypłatę należytośei za 
utrzymanie. Nauka jest bezpłatną, uczniowie mieszkają w za­
kładzie pod nadzorem nauczyciele i utrzymywani są pod ści- 
sfym rygorem. Wszyscy uczniowie obowiązani są wykonywań 
wszelkie prace przy gospodarstwie jako prości robotnicy. Wię­
ksza częsc uczniów utrzymywana joat kosztem krajowym, antrzy- 
mnjący się własnym kosztem plącą za całkowite utrzymanie 
roczne wyłącznie odzienia po 180 złr. w. a. rocznie. Przy niż­
szej szkole rolniczej istnieje kura melioracyjny, mający za za­
danie wykształcenia dozorców wykonujących się lub jnł wyko­
nanych prac melioracyjnych. Warunki przyjęcia, jako teł spo- 
eob nauczania są zupełnie takie same, jak w niższej szkole rol­
niczej. Nauki tak w szkole niższej, jako też na kursie melio­
racyjnym udzielają niektórzy profesorowie wyższej szkoły rolni­
czej, naukę religii ks. rektor Pawłowski, nauki zaś elementarne 
i pomocnicze nauczyciele: Włodzimirz Grodzki, nauczyciel stały, 
i Antoni Barta, nauczyciel pomocniczy. Kierownikiem obu za­
kładów jest dyrektor szkół rolniczych, profesor Władysław Lu­
bomęski.

. gorzelulcay trwa corocznie przez 3 miesiące,
tj. kwiecień, maj i czerwiec. Zadaniem jego jest danie sposo­
bności praktykującym już gorzelnikom nabycia potrzebnych wia­
domości teoretycznych, jako też teoretyczno przygotowanie tych, 
którzy gorzelnictwu poświęcić się zamiorzsją. Odpowiednio te­
mu celowi wykładano są nauki niezbędnie praktycznemu gorzel- 
nikowi potrzebne, mianowicie: a) arytmetyka, b) geometry a, 
c) fizyka, d) chemia, •) teorya i rozumowana praktyka gorzel- 
nicza w całym jej zakresie, f) obchodzenie się z kotłem i ma­
chiną (parową), jednocześnio jako przygotowanie do egzaminu 
rządowego na maszynistów, g) o opodatkowaniu gorzelń, h) ra­
chunkowość. Przytem urządzane są potrzebne demonstracyo, 
repetytorya, oraz ćwiczenia w laboratorynm chemicznóm wyższej 
ezkoly rolniczej w Dublanach.

Chcący wstąpić na kurs gorzelniczy powinni wykazać się 
świadectwami, dowodzącemi, żo prowadzili samodzielnie gorzel­
nie ku zadowoleniu swych właścicieli, jako też świadectwem 
moralności. Kandydaci bez praktyki winni przedłożyć: a) świa­
dectwo ukończonego 18 roku życia, b) świadectwo ukończouogo 
niższego gimnazyum lub niższej szkoły realnej, c) świadectwo 
moralności, d) zezwolenie rodziców lub opi kunów. Przy zapi­
sywaniu się winni uczniowie uiścić opłatę za naukę i labora­
torynm w kwocie 84 złr. w. a O utrzymanie uczniowie sami 
starać się muszą. Kierownik kursu możo uczniów, którzy kurs 
z dobrym postępem ukończyli, umieszczać na praktyce w lep­
szych gorzelniach kraju. Kurs ton praktyczny trwa najmniej 
4 miesące, a to od 1 października do końca stycznia. Kiero- 
wnikiom kursu jest dr. Koman Wawnikiewicz, profesor wyższej 
szkoły rolniczej. ‘
... Nauki wykładają: dr. Jan Franko, prof. c. k. szkoły po- 
litechnicznój we Lwowie : mechanikę gorzeiniczą ; Piotr Mona- 
eterski, profesor adjunkt: fizykę; Kaźmirz Pankowski, profosor 
wyższej szkoły rolniczej: gorzelnictwo praktyczne; Władysław 
Lubomęski: rachunkowość ; Tomasz Rylski, prof. wyższój szkoły 
rolniczej: matematykę; P. Spendling: ustawy o opodatkowaniu 
gorzelni; dr. Roman Wawnikiowicz, prof. wyższej szkoły rolni­
czej, kierownik kursu gorzelniczogo : chemią, zarys technologii 
ogólnej i teoryą gorzelnictwa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Towarzystwo archeologiczne galicyjskie, którego ode­
zwę niedawno temu w piśmie naszem drukowaliśmy, wydało 
obocnie Zeszyt I Przeglądu archeologicznego (Lwów, drukarnia 
Ludowa in 8° maj. str. 120). W Zeszycie tym mieszczą się na­
stępujące artykuły: J ’

Odezwa Wydziału Towarzystwa archeologicznego weLwo- 
wie. — Wojciecha hr. D z i e d u s z y ck i e g o: Budowle 
drewniane na Rusi. — Tegoż: Obraz św. Jana Chrzciciela, 
znaleziony w cerkwi św. Mikołaja w Buczaczu (z ryciną). — 
•X. A. S. Pe t ruszę wieża: Wiadomość o Diariuszu czyli

dzienniku księdza Porfirego Waiyńskiego (od roku 1780 do 
1804). — Karola Widmanna: Wiadomość o Archiwum 
miasta Lwowa. — Materyały historyczno ziem pol­
skich i ruskich, dotyczące z lat: 1381, 1387, 1422, 1411, 1596, 
1613, 1643, 1762, podane przez J. Detmersk i ego, X. A. Pe- 
truszewiczai dr. Szaraniewicza. — X. A. Petru- 
s z e w i o z a : Archeologiczno - lingwistyczne zapiski: O zna­
czeniu i pochodzeniu słowa „rokosz.“ — Sprawozdanie o Towa­
rzystwie archeologicznem we Lwowie. — Z literatury archeolo­
gicznej. — Rozmaitości. — Kronika bibliograficzna.

• Powleaol historyczne Kraszewskiego W wielkim
cyklu tych powieści, liczącym już obecnie przeszło trzydzieści 
tomów, pójdzie niebawem w obieg : S e m k o z czasów bezkró­
lewia po Ludwiku węgierskim; potem z kolei ukaio się Matka 
królów z czasów Władysława Jagiełły; następnie zaś Strze­
mię n c z y k z epoki Władysława Warneńczyka. Pierwsza 
z tych powieści jest już ukończona w druku ; druga drukuje się 
u Anczyca i Sp. w Krakowie, nakładem spółki wydawniczej 
warszawskiej ; trzecią niestrudzony autor joż ma na ukończeniu. 
Gdy Bóg mu sił nżyczy do wykonania całego przedsięwzięcia, 
będziemy się mogli pochwalić galeryą historyozną, jakiej żadne 
piśmiennictwo nie posiada.

PRZYBYLI DO POZKAMIA
dnia 30 sierpnia.

BAZAR. Pani Białkowska z Chudzic, Dziembowski z Ro- 
szkowa, Lossów z Boruszyna, Loseów z Gryźyny, Ghosło- 
wski zŁukaszewa, Lossów zLośniewa, Średnicki z War­
szawy, Krasicki z Królestwa Polskiogo,

Jutro o godzinie 10 sprzeda komornik Hungcrecker 
w Orliozku pod Nojewem 28 morgów kartofli.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Poznań 31 sierpnia 1882.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Trallos. Wy­
powiedziano 5000 litrów, cena wypowiodziana 51,50 marek, 
sierpień 51,50, wrzosień 51,50, październik 51,20, listopad grudzień 
50,90, kwiecień maj 52,10, wmiejscu boz beczki 51,50.

Sprawozdanie giełdowo. — Poznań 31 sierpnia. 
4% listy zastawno poznańskio 100,60. 4’/0 listy rontowe pozn.
100.80. 5% powiatowo obligacyo 105,50. 4’/,% powiatowe
obligacye —,—. 3x/»% ślązkie listy zastawne —,—. 4’; gór- 
noślązkio listy rent. 100,80. Kwilocki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 78,—. Po­
znański bank prowincyonalny 122,—. 4% pożyczka państwowa
101.80. 4%% pruska pożyczka ukonsolid 104,50. 3%% oblig. 
długu państw. 98,70. Kluczborsko-pozn. 24, — . Ktuczborsko-pozn. 
p. ż. 5% akc. zakł. 89.75. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,25, 
Austr. noty bankowe 171,—. Polskie listy likw. 55,30. Rosyj. 
akio noty bankowe 203,70 marek.

Bydgoszcz 30 Gerpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogt.

Pszenica niezm., ciemnio sza i szklista nowa 195—200 
jasno-ciemna 185-192, poślednia 170—180 mrk.

Zyto niezm., w miejsca krajowe piękne 126—128 pł.. pośle­
dnie 120—125 m.

Jęczmień, piękny do browarów 135 -145 piacono, 
wielki i drobny 120—130 pł.

Owies w miejscu 120—140
Groch wrzący —,—, na paszę —. 
Okowita za 100 litr, a 100% 51,50 płac

Wrocław 30 sierpnia 1882.
Zyto (za^2000 funt.) wyżej. wvro»iedz. — o*>nL Cena 

wypowiedziana —,— płacono, sierpień 142.- płc. — żąd., sier- 
pień-wrzesień 142,— pic., na wrzesień-październik 141,00—142 
pł., październik-listopad 142,-- pł, —,— id., listopad-grudzień 
141,— żąd., grndzień-styczeń 141,— płac., kwiecień-maj 1883 
143,- płac.

P 8 z e n i c a, Wyp. — cent., na sierpień 215 żąd.
O w i e 8. Wypowiedziano —,— cent., na siorpień 134,— 

żąd., sierpień-wrzesień —,— żąd., wrzesień-październik 123,— 
płc., październik-listopad 123,— żąd., listopad-grudzień 123,— 
żąd., kwiecień-maj 125,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., sierpień —,— żąd., wrzesień- 
październik 273 żąd., 270 pł.

Olej rzepiowy wyżej, wypow. —,— oont. w miejscu 
61,— żąd., —*— pł., sierpień 58,53 żąd., — płc., sierpień-wrze­
sień 57,50 żąd., wrzesień-październik 57,50 żąd., — płc., pa- 
ździernik-listopad 57,50 żąd., —,—■ ple., listopad-grudzień 57,50 
żąd., —,—¡płac.

Okowita wyżej, wypowiedziano —.— litrów, w miej­
scu —,— żądano, siorpień 51,90—52 piać., sierpioń-wrzesień 52 
płac., wrzesioń-październik 52—51.80 płac., październik-listopad 
51,70 plac., listopad-grudzień 51,70 płc., — żąd., kwiecień-maj 
1883 52.90—53,10 płc., maj-czerwiec 53, - płc.

Cena wypowiedziana na 31 sierpnia: żyto 142,— mrk., psze­
nica 215,— rak., owien 134,— mrk., rzep —.— mrk., olej rzo- 
piowy 58 50, okowita 52,— mrk.

Ceny targowe z dnia 30 siorpnia 1882.

Postanowienia 
mii jskiej

deputicyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki środni lo’ ki 

naj-1 
wyż. 
4| 4

towar
nainaj- 

wyż. ] 
-* j 4

naj-
niż.

4I|4

naj- , 
wyż.

naj-
niż. n:

4
4

4-4 J1 A
Pszenica biała ............. 21 —1120 40 19 40 18 40 16 70 14|90
. „ żółta ................ 20 5019 20 18 10 17 10 15 90 14 40
/-yto................................ 14 4ot4 10 13 00 13 50 12 80 12 40
Jęczmień................... 15 - 14 70 18 90 13 20 13 _ 12 50
Owies nowy ................ 13 50,13 — 12 50 12 — 11 _ 10
Groch................................ 18 5O,|17 50 17 - 16 — 15 80 15 —

Postanowienia 
komisyi handlowej.

1
piękny

0 W A R
1 średni | pośledi.

Bzep . .... lUO kilogr. 26 75 25 40 23 65
Rzepik zimowy . . » 26 75 25 40 23 65
Rzepik lutowy . . « — — — — — —
Siemię lniane ślązk » * _ — _ _ _
Siemię konopiane » • — — —. V — —
Lnica , . . . — — — -

Łubin potw., za 100 kilogr. żółty 13,00—14,03—15,80 
mrk., niebieski 12,80—13,80 — 14,80 mrk.

Makuchy rzopakowo stale, za 50 kilogr. 7,20 
do 7,50 mrk., obco 6,50—7,00 mrk, na wrzosień-paździornik 
7,00-7.20 mrk.

Makuchy siom. spok., za 50kil. 8,80 — 9,00 m, obce 
7,80- 8,60 mrk.

Berlin, 30 sierpnia (sprawozdanie urzędowe.' Pszenica 
m 1000 kilogr. w m,e|scii żądano 190—225, według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 187 - 186 - 187 ; na sierpień-wrzesień 
płacono —; na wrzesień-październik płacono 186,25—183,5; 
na październik-listopad płacono 186,0—185,0; na listopad-gru­
dzień płc. 186,5—185,5, żąd. —; na kwiecień-maj 1883 płacuno 
180—188,5; na maj-czerwioc płc. —,—. Wypowiodziano 18,000

ctr. Cena wypowiedziana 186,5 m. za 1000 kilogr. Cena prie; 
cięciowa —.— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc 125—150 wedjB? 
jakości; na miesiąc bieżący pł. 151—152 — 150,5—152; na sief. 
pień-wrzesień płacono —,—; na wrzesień-październik płacono 
144—144,5 — 143,5; nr październik-listopad płac. 143,25 —143,( 
do 143,—; na listopad-grudzień płacono 143,00—142,5; na
kwiecień-maj 1883 płacono 143,00—142,75; na maj-czorwioą _
Wypowiedziano 57,000 cent Cena wypowiedziana 151,0 mrk 
Cena przocięciowa —,— mdi.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większegs ziart, 
żąd 120—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd 170—172 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

O w e a za 1000 kilog. w miejscu żąd. 118 —165 według 
jakości, na miesiąc bieżący pł. 130,5-130; na sierpień-wrzesień 
—, na wrzesień-paźdz. pł. 129,5—128—128,5; na październik-list 
płacono 129,0—127,5; na listopad-grudzień płacono 127,-. 
Wypowiedziano 2000. Cena wypowiedziana 130,5. Cena przecię. 
ciowa —.— mk.

Ole; rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be. 
O'.ki płacono 61,0 mrk., w miejscu a beczką płac. —,— mrk. 
aa miesiąc bieżący płac. 60,8; na wrzesień-październik płao. 
59,9; na październik-list. płc. 59,4—59,5; na listopad-grudzień 
płac. 59,4—59,5; na kwiecień-maj 1883 płac. 59,5. Wypowie­
dziano — cent Cena wypowiedziano —,— mrk. Cena przecię. 
ciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bei boczki płacono 53,7—53 3, w miejscu z be­
czką —, na miesiąc bieżący płac. 53,5-53,7—53.3; na sierpień, 
wrzesień płac. 53,5—53,7—58,3; n • wrzesioń-październik płac. 
53,2—53,4—53,0; na październik-listopad płacono 53,0 53,2 
do 52.9; na listopad-grudzień pł. 52,7—58—52,7; na grudzień- 
styczeń płacono 527 - 53—52,7; na styczeń-luty płc. —,—; na 
kwiecień-maj pł. 53—54,2—53,8—53.9. Wypowiedziano — litr, 
(ier.n wypowiedziana — m. (kina przecięoiowa —,—.

Telegram giełdowy
znańskiego.

Kursa końcowe 30 sierpnia.

jfó »{»Ziały.
Galie, akc. k. 137,—
Pr. consol. 4’,, 101,60
Pozn. listy z. 100,60
Pozn. listy ront 100,70
Austr. banknoty . 172,80
Austr. renta złota 81,90 
Austr. iosy 1860 121,60
Włochy " . 89,50
Rumuny . . 103,40
Rus. banknoty 203,30 
Ros.-aug. pożyczki 83,50 
Pol. 5% list. zast. 63,25 
Pol. lik. 1. zssi. 55,25 
Kredyty . . 542,50
Kolej państwowa. 613,— 
Lombardy . 264,—
Dsposob. b. pok.

1882 (Kursa końc.)

Kuryera Po
Berlin. 31 siorpnia 1882 
Pszenica słabo 
sierpień 183,--
wrzesień-paźdz. 182,25

Zyto słabo
sierpień 151,—
wrzosioń-paźdz. 142,—
kwiecień-maj 142,—

Olej rzep, słabiej 
wrzesień-paźdz. 59,70
paźdz.-list. 59,10

Okowita słabo
w miejscu 52,40
sierpień 52,70
siorpień-wrzesioń 52,70
wrzesień-paźdz. 52,50
list.-grudzie '■ 52,40
kwiecień-maj 53,50

Owies
sierpień 189.—

Wypow.-żyta wsp. 9600
Wypow.-okow.kw. —,000

Szczeoln, dnia 31 sierpnia 
Pezenloa słabo
sierpień 202,—
wrzesień-pazdz. 187,—
paźdz.-list. 18 >, —

Zyto słabo
sierpień 141,50
wrześ.-paźd. 140,—
paźdz.-list. 138,50

Rzepik
wrześ.-paźdz. 268,—

Oléj rzep. potw.
wrzes.-paźd. 59,25
kwiecień-maj 59,50

Okowita słabo
w miejscu 51,50
sierpień-wrześ. 51,40
wrześ.-paźdz. 51,20
list.-grudzień. 51,-

Petroleum
wrześ.-paźdz. —

Co dopiero wyszło i jest do na­
bycia w drukarni Jarosława M  1 - —-

ZBRODNIE CEZARÓW.
Romans obyczajowy

„ ®3as6w Nerona.
rodług oryginału niemieckiego 

opracował
Ks. Apolinary Tłoczyńskl.

207 str. Cena 1 m. 50 f.

0 przyłączeniu
Wwo Poram Wolski

1 jego oderwaniu.
zecz czytana na posiedzeniu wy­

działu historycznego Towarzystwa
Przyjaciół Nauk w Poznaniu 

przez I. z.
Cena egz. 1 markę.

w południowej Afryce.
Napisał

O. Franciszek
I rzeor klasztoru Mary-Dunbrody. 

______ Cena 25 fen.

«oooooooó
'Księgarnia katolicka O
i Poznań, Wodna ul. 25 

odebrała na skład główny 
| i poleca: (1537)

Kochem. x
Wykład ofiary Q

Mszy św. Q
Wydanie II. 500 str Cena 
1 mrk. 60 fen. z przesyłką 
1 mrk. 70 fen.

Ed. Bote &. g. Bock
nadw. księgarnia i han­

del muzykalii
Potni, ulica ffiUulmowiki 23 

poleca swoję ze znajomością 
rzeczy i fachu w najświeższe 
nowości zaopatrzoną

wypożyczalnią

pod znanerai, jak najkorzy- 
stniejszemi warunkami.

Abonament rozpocząć mo­
żna każdego dnia. (1549)

Prospekta bezpłatnie i fr.

Ed. Bote & G. Bock
nadw. księgarnia i han­

del muzykalii.
r«mi, »lic» Wilhelnowsk» 23.r-

Szanownemu państwu poleca

uczciwe sługi
W. Karaśkiewicz

stręczarka. Jezuicka ul. nr. 3.

----------------------jj w; w
sous le Protectorat de Monseigneur le Prince- 
Evêque. Breslau, Neue Sandstr. 18, Palais Re­
nard. S’adresser pour des renseignements à la directrice 

(1520) Theodolinde Holthausen.
Specyalny zakład

dla udekorowania kościołów

malarza i pozłotnika w Skwierzynie n|W.
poleca się do wykonywania najwykwintniejszych 
prac malarskich i pozłotniczyeh przy 25-letniej 
gwarancyi i przesyła na żądanie do przej­
rzenia oryginalne polecenia Przewielebnego

Duchowieństwa. (,550)

Pierwszą przesyłkę
SM'Ùll W

otrzymał i poleca

śty Marcin nr. 14. (1546)

Warsztat sio fllarsti, jrzytoj Jo po flróży i iaiiel to», stalowyck
. . H -Łl! JL-Ł.Z3L. (1405)

wn.ej Kluga Dast. plac Wilbclmowgki nr. 4) znajduic się obecnie przy
ulicy Wielkiej Rycerskiej nr. 3.

Mamy zaszczyt donieść, iż

JA*
o° J. Zeyland
O° FABRYKA 

O

IÜ O O o Ö o o _ _ _

W Powsin
OOOOOOOGGOI uuuuooor o o o

O skład mebli,
O luster, marmurów i robót wy O Wcielanych od naj prostszych d 

_o „ naj wykwintniejszych.
Q Za trwałą i gustow ną ro-Q botę z suchego doborowego

Ow materyału wykonaną wszelkie 
daję poręczenie.

O Ceny rzetelne, umiarko- 
O wane.

O Wyroby własnego wyna- Q lazku: biurka mechaniczne, Q kizesta z posuwalnem siedze- 
niem. (121)

O

J. Zeyland °(
ROBOTY °<

budowlane
jako to :

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boaźerye, okna wy- 
stawne, urządzenia i roboty Q 

pj, kościelne przyjmuję, wykony- | 
wam za pomocą siły parowej Q 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie. ’

Wyroby własnego wy na- O. 
lazku: okna hermetyczne z ( 
przyrządem do wentylacyi, Q 
drzwi najnowszej konstrukcyi. i

4» Wielkie €}ar bary 4». „ s“°’ O
— — OOOOOOOOOOOOOnont»’ooooooooo O O O O O O O O O O°O°O°O I

weécí
w materyach francuzkich i angielskich 

aa j®staaaa«atiu<iw(£
w wielkim wyborze już nadeszły. * f

J. & Á. Witkowscy

i Kyuek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

J w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po najtańszych lecz rzetelnych 
cenach skarpetki i pończochy począwszy od 10 fen. aż do 

SS) najpiękniejszych jedwabnych, hiszpańskie koronki i wstawki 
?d I» fon. za metr, szerokie wstążki atłasowe metr po 20 
fen, Najtańsze źródło wszelkich kowarów białych, krótkich, ‘ ‘ 
galanteryjnych i ssórzanych. Najpiękniejsze biżuterye i 
znaczna ilość innych przedmiotów po niesłychanie tanich ce­
nach Resztki z masy konkursowej Maurycego Joachima po 
połowie ceny taksy. Proszę zważać na firmę i numer domu.

Rynek 67. M. E. Bab. Rynek 67.

»MXKMXXXMMXMMXMX>tXXMXK

Oliwę, smarowidło, 
tran, petroleum, świece, 
mydło, kawo, czekoladę, 
herbatę chińską i wszel­
kie gospodarcze arty­
kuły poleca po cenach 
hurtownych (1468)
Maszewski

w Ostrowie.
Skład materyałów 

aptecznych i kolonialnych.

CS-roTola, 18
part. pom. 4 pok., k. z przy 
od 1 paźdz. do wyn. (153

Niezawodny Rezultat!’.

Kbchce dobra swe sprzedać,
; lub kło chce dobra kupić,
ten niech siętylko 2 ząufąnie/nzgłosi do.
Ajenladóbr LICHTA w Poznaniu

---------- -... .><. .r

Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
’ dla sprzedających i kupujących.

w Poznaniu, Berlińska ulica nr. 1. (1540)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

egzaminowana, nie muzykalna, która 
kilka lat była w Paryżu — życzy 
sobie przyjąć miejsce za 150 tal. 
Bliższe wiadomości w (1542)

Agencyi Fontowicza.

Ogrodnik
żonaty, w średniem wieku, biegły 
w swoim zawodzie, który utrzymy­
wał oranżeryą, cieplarnią i anana­
sa rnią, i który posiadachlubne śwnad., 
obecnie w miejscu, poszukuje nowe­
go stanowiska od i października 
rb. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Walenty Zaremba, ogrodnik, Gola 
p. Gostyń.____________(1533)

Aakcya
Trykom

w Watlewie pod Lisewem w powiecie chełmińskim, Pn
zachodnie, odbędzie się (141

w czwartek dnia 5 września 1882 r.
© go<lz. 1 w południe.

sprzedaż V/2 rocznich

tryków czesankowych Rambouilletó
Wykazy przesyła się na żądanie.
Za wczesnem zgłoszeniem nadesłane zostaną podwody

stacye kolei w Terespolu i Wąbrzeźnie.

v. Boltenstern.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\09\199\0229.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\09\199\0230.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\09\199\0231.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-2 gamma\09\199\0232.tif‎

